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Gony ogłoszeń
»a w ie rsz  m ilim e­
tro w y  p rz ed  1 z lo ty  
w te K śc ie 5 0  gr.,.za 
te k s te m  40 g r. Oglo 
sz a n ia  ta b e la ry c z ­
ne  50 p ro c ., a św ią ­
tec zn e  25 p roc . dro- 
i e j .  D robne  og ło ­
szen ia  p o  10 groszy  
Dla" p o sz u k u jąc y ch  
p racy  5 gr. za w y ­
raz. N a jm n 'e j 1 zł. 
Za zesirz3ŻERie miejsca 

dolicza się 25°/,,

Sosnow ice, sobota  21 listopada 1936 roku.
B23 ■BMMBWgMBMI 5

Cena numeru 10 groszy

E M S  ZAOŁl
Jedyny er^an dem o.iretyczny n iezależny woj. kteieckiego
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P re n u m e ra ta  w y­
nosi m iesięczn ie

z l .  2 . —
A dres R edakcji, Ad 
m in is tra c ji i D ru ­
k a rn i: Sosnow iec, 

T e a tra ln a  la  
" R e d a k c j i  

" nisiracji 
".23.80

104.247
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Madryt w morzu ognia
Largo Caballero skazany na śm ierć

M A D R Y T, 20. 11. P A T . ,W czo ra j­
sze bom bardow anie cen tru m  stolicy 
p rzez sam olo ty  pow stańcze poczyniło 
znaczne szkody.

D om y w n iek tó ry ch  dzieln icach  ule 
g ły  zniszczeniu. W śród  g ruzów  jes t 
w iele  tru p ó w . T ysiące  ludzi opuściło  
sw oje dom ostw a, zam ien ione w ruinę. 
Ck k tó rzy  sch ron ili się  w p iw nicach  
p rz y  ul. A n to n  M artin , zo sta li żywcem  
zagrzeban i.

W  w ie 'u  gm achach po w y p ad ały  
szyby , m. in . w  B an k u  H iszp ań sk im  i 
w  m in is te rs tw ie  kom unikacji.

M A D R Y T , 20. 11. P A T . B a d a  obro 
n y  M adry tu  og łasza  o godz. 12-ej w  po 
ludn ie : G w ałtow ne w a lk i w d n iu  1!) 
bin. w dzieln icy  u n iw ersy teck ie j zakoń  
*zyły sie na korzyść wojsk repiuW ikań 
sk id i, k tóre odebrały  w szystk ie  gm a- 
oby, za je te  poprzedn io  p rzez  w ojska 
m arokańsk ie , z w y ją tk ie m  p rz y tu łk u  
C ń s tin a . gdzie oddział p rzec iw n ik a  
je e t  osaczony ze w szystk ich  stron-

TA K Y Ż, 20. 11. S ta c ja  lad iow a w 
S cy illi donosi, że łącznie z sam olot i.n i 
s trąconym i w czw artek , liczba sam olo­
tów czerw onych zestrzelonych od po­
czątku  w o jny  w ynosi 107.

S ia e ja  rad iow a w T en e ry fie  don lo­
d a  o pom ocy, że w o jska narodow e zdo 
b y w ają  coraz to nowe ulice w M ad ry ­
cie

Tu sam a s tac ja  zakom unikow ała, że 
skazano na śm ierć sy n a  czerw onego 
szef „ rząd u "  L argo  C aballero, k tó ry  
znajdow ał się w niewoli narodow ców .

General Quiepo de L iano o św ia d ­
czył w czw artek  w sw ym  przem ow ie- 
a u  w S evilli, że w szyscy czerw oni zol. 

niew.e, k tó rzy  wogóie jeszcze a ta k u ją  
ra łe zą  do t. zw. „m iędzynarodow ej ko-

Biegowi m m  Bo Polosjfoy
K r y m i n a l i s t a m i

W  w yniku  dochodzenia p rzep ro ­
w adzonego w sp raw ie  aresztow anych 
•' uczestników  m arszu m łodych żydów  
do P a lesty n y , sk ładających  się na 
6 / lab kom endanta , adw . B yp p ela , u ja ­
wniło, że 6 ciu spośród  za trzym anych  
ma na sum ien iu  szereg  kradzieży  i i n ­
nych  w ykroczeń. S tw ierdzono, że byk 
k aran i dw aj „ad iu tan ci"  kom endan ta 
uraz 4 -cli spośród  „drużynow ych4.

„A d iu tan t"  Icek  P u ltu d d c r  notow a 
n y  je s t w7 urzędzie śledczym  trz y k ro t­
n ie za u p raw ian ie  g ry  hazardow ej „w 
trz y  k a rty " . D rug i „ a d iu ta n t"  Izrael 
M ajer K c rs le r, u c to w an y  je s t 6 razy  
za k radzieże i paserstw o , a  w r. 1927 
skazany  był na 6 m iesięcy w ięzienia 
przez w ojskow y sąd za dezercję-

N ic dziw nego, że chcieli oni wyemi 
grow nć do P a le s ty n y , skoro ich k a rto ­
teki w  Polsce tak  czarno  w yglądają .

C h arak te ry sty czn y m  jest, że sztab  
ten em igrow ał razem  z adw okatem  — 
W ygląda, to n a  to, że adw okat w raz z 
„k lien tam i"  u d aw ał się do P a lesty n y .

hunny". A ni w śród zab itych , ani w śród 
jeńców n ie  sp o ty k a  się ju ż  więcej lusz 

pańsk ich  m ilic jan tów .
Pom im o olbrzym ieli s tra t,  u staw  Lez

me zap e łn ia ją  się szeregi „m iędzynaro  
do-rej k o lu m n y ', co dowodzi, że z a s i­
la ją  „kolum nę" shale tran sp o r ty  cudzo 
ziemców.

0 bomoardowaniu Barcelony
mówiono w parlamencie angielskim

L O N D Y N , 20. 11. P A T . R e u te r  do 
nosi, i* mirr. E d e n  w odpow iedzi n a  za  
p y ta n ie  w Izb 'e  G m in  ośw iadczył, rż 
rząd b ry ty jsk i u je  o trzym ał żadnego o 
św iadczen ia  w sp raw ie  blokady p o r­
tów  h iszpańsk ich , n a to m ia s t w dniu  
17 bm. rząd  b ry ty js k i o trzy m ał z B u- 
gos kom unikat o m ożliw ości bom bardo 
w an ia  B arcelony.

K o m u n ik a t ten  b rzm i: „Rząd naro  
dow y h i s z p a ń s k i  je s t  zdecydow any 
przeszkodzić w szelk jm i m ożliw ym i 
środkam i w ojennym i sk an d a liczn ej do 
s taw ie  b ron i, am u n ic ji i czołgów do 
p o r tu  w B arcelonie n a  s ta tk ac h  o przy 
należności p rzew ażnie sow ieckiej lub  
h iszp ań -k je j.

R ząd  narodow y zdecydow any je s t 
u c 'e c  się n aw et do zn iszczenia p o rtu  i 
wobec tego up rzedza  flo ty  obce, że by 
loby pożądane, aby  s ta tk i  obce opuści 
jy  ten  p o rt ja k  najszybcie j, żeby u n i­
knąć szkód, k tóre m ogłaby  im  w y rz ą ­
dzał m im  o woli akcj>> w o jenna , co do 
k tó re j innych ostrzeżeń  już n ie  og łosi­
m y. Cudzoziem com  i ludności c y ­

w ilnej do radza się ró w ­
nież upuszczan ia  m i a s t  a,
a  w szczególności dzieln ic bliskich p e r  
tu , aby  nie p ad li o fia rą  walk. P o  o- 
trzym un iu  tego kom unikatu  am basa­
dor b ry ty jsk i w H endaye o trzym ał i n ­
strukcje', aby zw rócił się do w ładz w 
B urgos o zagw aran tow an ie  w pew nych 
p u nk tach  w ybrzeża barcelońskiego p ra  
u a  z aw ijan ia  statków  do brzegu, tak 
jak uczyniono to już  w innych  p u n k ­
tach  w ybrzeża.

Po  ty ch  w yjaśn ien iach  in te rp e lan t 
poseł A ttle  ośw iadczył: W iadom o, yA 
władze w B urgos są to pow stańcy i nie 
m ają u zn an ia  m iędzynarodow ego, prze 
to ich ak c ja  na m orzu uw ażana bye 
w in n a  za korsarn tw o M in. lvden od 
pow iedzia ł n a  to : Izb a  Gm in w int a 
sk ru p u la tn ie  odróżnić stanow isko  okrę 
tów w ojennych b ry ty jsk ich  na pełnym  
m o r z u  od położenia w portach obcych, 
k tó re m ogą być m iejscem  operacji w o­
jennych.

Katastrofa kolejowa w Chabówce
N a stac ji iv Chabówce w y darzy ła  

się  k a ta s tro fa  kolejow a.
‘ W  pociągu  n r. 522, sk ładającym  sje 

z 13 wagonów, opuszczającym  s tac ję  
w Chabówce, w ykoleił s :e d z ies ią ty  z 
kolei w agon 3-cjej k lasy  i 11-ty w agon 
pu lm anow ski.

N a m iejsce w y p ad k u  w yjechał po­
ciąg  ra tunkow y  z Suchej, a  następn ie  
kom isja dy rek cji kolejow ej w K rak o ­
wie.

W k a ta s tro f ie  te j zginęli na m ie j­
scu: S te fa n ia  Ł yżek  z Now ego T argu , 
K osakow ski i jego  zona z N owego l a r  
gu, J a n  D zybyk z P o d p iec /o w a  (woj. 
stam oł aw o w sk ie ).

C iężko ra n n i są J a n  F id e lu s , cór­
ka zab itych  K osakow skich , A ndrzej 
C hczko, Jó ze f M oraw iec i A ndrzej 
R u tkow ski. W szy stk im  ran n y m  w ka- 
fas tro fie  udzielił natychm iastow ej po

mocy lekarz kolejow y. K o m unikacja  
po n ap raw ien iu  to ru  została w znow io­
na, ta k  że obecnie ruch odbyw a się 
norm alnie.

P rzy czy n y  k a ta s tro fy  należy  d o p a ­
tryw ać się w  w adliw ym  zestaw ieniu  
g a rn itu ru , złożonego z wozów o roż 
tym tonażu . Obok ciężkich pul ma ho w 

s /ły  wozy lekkie, um ieszczone pom ię­
dzy7 ciężkim i. N a fa k t niedbałego z e ­
s taw ien ia  pociągów , zw racano już  nie 
jed n o k ro tn ie  uw agę i by ł <m p rz e d ­
m iotem  naw et debat sejm ow ych.

W agon lekki um ieszczony pom ię­
dzy dworne ciężkim i, zarówno p rzy  ru  
s' in z, m iejsca, jak  i p rz y  ha m ow a 
m u, m a in n y  pęd, aniżeli wozy c ięż­
sze, a ty m  sam ym  ła tw o  może być 
p rzez  te  cięższe wozy poderw any , co 
w ystarcza  do w yskoczenia z szyn.

Posiedzenie sejmu
w  grudniu

W  pclow je p rzyszłego  tygodn ia  o- 
czekiw a.ie je s t  w ydan ie  zarządzen ia p. 
P rezy d en ta  o zw o łan iu  zw y cza jn e j se 
sji sejm ow ej D ruk  budżetu  m a się ku 
końcowi.

P ie rw szeg o  posiedzenia sejm u ocze 
k u ją  w p ierw szych  dniach grudnia, 
p raw dopodobn ie  dn. 3. 12. "

 oOo------

Komisarzem w  Gdańsku
p. M Chodacki

D ow iadujem y się, iż następcą niin. 
P a p p e e  na  s tan o w isk u  g en era ln eg o  ko 
m isa rza  rządu  polsk iego  w Gdańsku 
m a być p. ’M arian  C hodacki — dotych 
czasowy ch a rg e  d 'a ffa ire s  w P radze.

 oOo------

Dormoy następcą
min. S a len g ra

P A R Y Ż . 20. 11. PA T- K oła p o lity  
czii“ zdają  i- c po tw ierdzać wiadom ość, 
,ż p .e m 'e r  B lum  zwrócić się m iał do 
M axa D orntoy, p o d sek re ta rza  stanu  
w m in is te rs tw ie  sp raw  w ew nętrznych 
z p ropozycją  objęcia tek j sp ra w  wew­
nętrznych  : o zm arłym  m in. E a le n g rj.

Proces trockistów
w Moskwie

M O S K W A , 20. U . A gem -ja Lis* 
■donosi o rozpoczęciu procesu przed 
w -jskowym  kolegium  najw yższego try  
b im alu  przeciw ko 9 członkom  „grunv  
k o n trrew o lu cy jn y ch  trock istów ", !-- 
skarżonym  o o rgan izow anie sabotażu 
w kopaln iach  węgła w zachodniej Sv- 
bei ii.

W śró d  oskarżonych zn a jd u ją  sig 
PeeechonoY oraz niż. S tick lin g  z Nie­
miec, k tó rzy  mieli u trzym yw ać kon­
tak t z „organam i szpiegow skim i" je d ­
nego z p ań stw  (.bm cii. W skutek  szlem 
uli woj działalności podsądnych  w ko­
paln iach  w jednej z nich n as tąp ił we 
w rześniu  br. w ybuch gazów , pow odu­
jąc  śm ierte lne  za truc ie  10 osób i zranili 
n ie k ilk u n astu  innych , in s tru k c y j u- 
dzielał oskarżonym  n iejak i Drobni.-, 
k ió ry  k ierow ał całą nielegalną dzia 'a l- 
nością trock istów  w zachodniej S y ­
berii. A gencja  T ass  podaje, że w szy­
scy oskarżeni p rzyznali się do w iny i 
do joopełnionycli p rzez n ich prze  
-tęnstw .

350 górników zginęło w zatopionej kopalń
Katastrofa żywiołowa w Japonii

T O K IO . 20. 11. W  północnej J a p o  
nji w y d a rzy ła  sje s tra sz liw a  k a ta s tro  
fa  żyw iołow a, w  czas:e k tó re j k ilkuset 
górników  japońsk jch  straciło  życie.

N ieszczęście w ydarzy ło  się w  w io - 
see górniczej O saruzaw a.

D otychczas ustalono, że liczi ia o fia r

i m iertejnyoh w ynosi 350, is tn ie je  jed- 
lak obaw a, że znacznie w ięcej g ó rn i­

ków uionęło.
T e ren  naw iedziony  k a ta s tro fą  o- 

b e jm uje  5 wsi, zam ieszkałych przew aż 
nie pazez ludność górniczą, Z po śr 'd  ,

d.000 m ieszkańców  tych wsi, 2000 rta- 
nowią. górn icy . N a ogólną liczbę 1000 
dem ów, 350 uległo zniszczeniu-

M ieszkańcy w skazyw ali ju ż  n iejed­
nokro tn ie  na n iebezpieczeństw o p rze­
rw an ia  tam y.
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t a b a k i  „POLSKI PRZEMYSŁ OCTOWY" s P . .  o 0 r .  o d P . w  Zaw ierciu
Dostawa wprost z fabryki w oystern ach kamionkowych i wagonach oraz drohnicowo i  własnego

składu w Sosnowcu.
W ł a s n y  t a b o r  k o l e j o w y  d o  p r z e w o z u  k w a s ć w .

Życie jak z bajki
Od łopaty do wspaniałej rezydencji

New York. w listopadzie.

Na szpaltach pism
KOT O SIEDMIU OOONACH
Na marginesie zjazdu prawników 

w Katowicach snuje „Rolnik Wielko­
polski'* bardzo ciekawe spostrzeżenia 
o konieczności relormy ustawodaw­
stwa. Ta reforma powinna iść w
dwóch zasadniczych kierunkach, a mia 
r owicie w powściągnięciu ilości ustaw 
oraz należytym dbaniu o ich jakość. W 
aigumentacji pisze „Rolnik Wielko­
polski:

„Są niektóre działy ustawodawcze, np. 
ustaw a stem plowa, k tó rej, jak  tw ierdzą 
znawcy, n ik t na świec i e nie rozum ie. J e j  
tw órcą jest — p. Aehiles R ozenkranz, ćy 
ą n ita rz  w naszym  m inisterstw ie skarbu- 
Jeżeli sam a ta  ustaw a jest jakby  częścią 
talm udu, to cóż dopiero mówić o objaśnię 
piach do tuej, p isanych również przez p. 
A chillesa B czenkranza£‘.

W dalszych uwagach podkreśla 
, Rolnik Wielkopolski" konieczność po­
djęcia jównież zasadniczych reform, 
wskazując przykładowo na kradzieże, 
t .órycb Rość rośnie zastraszająco. Cy 
towane pismo domaga s}ę stworzenia 
ustawowej zapory, któraby położy!1. 
Kres tej klęsce społecznej, gdyż obecne 
p.rawo, karzące kradzież więzieniem, 
nie osiąpa skutku. „Rolnik Wielkopol­
ski1* konstatuje, że w stosunku do zło­
dziei należy wprowadzić karo chłosty 
publicznej. Na wsj panuje przekona­
ne, że ten rodzaj kary będzie skutecz­
niejszy.

Można ten Postulat rozmajcie oce- 
r xać, jednak nie naAży zapominać o 
fakcie, że tak przykładny wvmiar 
ipyawiedliwości, jakjm słusznie chlu- 
i>i s'ę Anglia, stosuje również kar? 
i } łosty. Karę tę nazywają w AngRi 
„kołem o siedmiu ogonach".

Nie żałuj czasu na zwiedzenia

Wystawy „Soołem”
Zapoznasz się z dorobkiem spół­
dzielczości spożywców w Polsce. 

.Sosnowiec, uh Żytnia 10, 
D»m Społeczny.

Otwarta od 10-tej do 20-tej.

Z  K R A J U
GŁODÓWKA STUDENTÓW .

Studenci okupujący Dcm A kadem icki 
w W ilnie zapowiedzieli rozpoczęcie gło­
dówki. Obecnie studenci nie p rzy jm u ją  
ju ż  paczek żywnościowych i zerw ali wszoi 
ką  łączność z m iastem . Zam knięto okna i 
wyłączono telefon.

O OBRAZĘ MARSZ. ŚMIGŁEGO -  
RYDZA.

W Lwowie odbędzie się w krótce rozpra  
wa sądowa za obrazę m arszałka Śmigłego 
Rydza. P rz , d sądem stan ie  robotnik, Sie 
fan  Boltacz, oskarżony o to, że podczas 
przygotow ań do Święta Niepodległości, 
gdy ktoś z publiczności tw ierdził, że na 

u/,k'» ten do Lwowa ma przybyć m arsza 
lek Śm igły - Rydz, w yraził się w uposob 
ci rażliw y o osobie W odza Naczelnego. 
Publiczność, usłyszawszy te  słowa, zwróci 
ia się o in terw encję  do policji. IDćra .-po 
rządziła ak t oskarżenia.

MAKABRYCZNE ZAWINIĄTKO 
OBŁĄKANEJ.

W ieśniaczka ze wsi R udnik  kolo W ie­
wania, obserw ując p rzy ję tą  z litości n a  no 
*lcg u siebie bezdomną młodą kobietę, ze 
iporym  zaw iniątkiem  pod pachą została 
|a in try g o w a n a  strasznym  odorem, wydzic 
p ijącym  się z zaw iniątka

Po odebranu kobiecie pakunku stw icr 
lżono ,że zaw iera on rozkładające się 
Zwłoki niemowlęcia-

Z aalarm ow ana polic ja  przytrzym ała 
UJa zdomną, k tó rą  okazała się 28 le tn ia  Sta 
n isław a Chesówna, bez stałego m iejsca za 
mie&zkania. Przeprow adzona sekcja zwiok 
wykazała, że dziecko poniosło śm ierć 
przt z udurzonu..

Dalsze dochodzenie ustaliło , że Chesów 
na, zdradzająca objaw y obłąkania, przy 
padkowo czy też rozm yślnie spowodowa­
ła śm ierć dziecka, którego zwłoki zaw inię 
te w szm atach nosiła ze sobą przez k ilka 
dni.

Historia zupełnie jak z bajki. Nie 
brak w niej nawet królewny.

Był sobie w Ameryce b'edny robot 
njk, Polak, a nazywał się Antoni 
Oki end. Pochodzi z Wileńszczyzny. 
Przed laty niewielu, już po wojnie, 
wyjechał do Ameryki i osiadł w Chi­
cago, w mieście bogactw i nędzy. 
Mieszka! tu przez szereg lat, pracując 
ciężko na kawałek chłeba. J u ż  ta przed 
wojenna Ameryka
przestała być powoli ziemią obiecana.
Szybkimi krokami nadchodził kryzys. 
Rosły kadry bezrobotnych, dla milio 
nów lu d z i rozpoczynał s’ę okres okrop 
nej nędzy. Nasz Antoni trzyma! się 
długo. Pracował przeważnie łopatą, 
wyrzucając ziemię pod budowę no­
wych olbrzymich gmachów i nawet 
ciułał nieznaczne sumy na czarną go­
dzinę. Aż wreszcie nadszedł dzień, że 
robota stanęła. I nie zanosdo się , aby 
i uszyła znowu. Nawet i ta ciężka, wy 
czerpująea i źle płatna praca skoń 
czyja się. Antoni Oklend

stanął w obliczu nędzy.
Było to w roku 1928.

Ale Okjend słyszał już w Ameryce 
o dalekiej krainie wszelkich możliwo­
ści, o złotodajnej północnej puszozy 
kanadyjskiej. Wprawdzie skończyła 
się już gorączka złota w Ameryce- Nie 
słychać było, aby w ostatnich czasach 
odkryto jakieś nowe złotonośne tere­
ny. Ale Oklend nie rozumował. Stru­
ci! pracę, miał trochę uciułanego gro-

sza, więc było mu wszystko jedno, cjy 
przeje swe zasoby w Chicago, czy na 
dalekiej północy.

I mszył w świat.
Gdy przekroczył granicę Kanady, 

wdaił się wkrótce w puszczę, przedzie­
rał się przez nią, lub na szybkiej łodzi 
kanadyskiej płynął po rzekach, uno- 
tzony prądem. I oto stało się to, czego 
może nawet nie oczekiwał, ale ° czyta 
marzył. W odległości 800 mil od To­
ronto, w prowincji Ontario, spostrzegł 
pewnego dnia na dnie rzeki tuż u 
brzegu

twardą skałę z żółtą żyłą.
Zatrzymał się, zbadał żyłę, która wy­
biegała z rzeki na ląd i stwierdził, że 
zawiera ona złoto. Wziął ze sobą prób 
kę, udał się do władz i otrzyma! p r a l ­
ny tytuł do działki złotonośnego tere 
nu.

Wieść o odkryciu Oklenda rozeszła 
się szybko po Kanadzie. Momentalnie 
znalazł sję przedsiębiorca, który ofia­
rował Polakowi milion do Jarów za 
prawo eksploatacji. Ale Oklend nie 
złakomd się na miRon. Nie posiadając 
jednak odpowiednich kapitałów, 
wszedł w spółkę z innym przedsiębior­
cą, -zatrzymując sobie 51 proc. zysków- 
I odtąd rozpoczęło się dla Polaka z 
Wileńszczyzny

życie, jak z bajki.
Żyła złota okazała się bogatszą, ani­
żeli przypuszczał Oklend. Eksploata­
cja szła żywo i fortuna Polaka rosła

błyskawicznie. Zakupił sobie piękną 
rezydencję w pobliżu Toronto, warto­
ści kilkuset tysjęcy dolarów.

I wtedy to Antoni Oklend pomy­
ślał o tym, aby bogactwami swymi, 
zdobytymi w tak nadspodziewany sp« 
sob, podzielić się z królewną. A że 
mimo swych bogactw, pozostał czło­
wiekiem skromnym, wyruszył do Chi­
cago i
ożenił się tam ze skromną polską rna- 

nicu czystką, panną Czarnecką.
Przywiózł Oklend mjodą żonę do Ka, 
nady i wprowadził ją do swej rezy­
dencji pod Toronto.' Rezydencja ta 
zaiste pańska Przedstawia wartość 
kdkuset tysięcy dolarów. Wśród licz­
nej służby jest i kucharka polska, gdyl 
Oklendowie uznają tylko kuchnię p ;L 
•■ką. Oprócz aut mają do dyspozycji 
własnw samolot i jacht.

Historia wygląda rzeczywiście nje 
prawdopodobnie. A jednak jest praw­
dziwa- Kto w n’ą nie wierzy, może si$ 
zwrócić o potwierdzenie do księdza 
Szczepana Bubacza. proboszcza pa­
rafii Św. Szczepana w Chicago, który 
udzielał ślubu młodej parze, a ostat­
nio bawił w odwiedzinach u nich.

R. N.

Kto wygrał na loterii?
W  trzecim  i czw artym  czw artkow ym  

ciągnieniu  Państw . L o terii K lasow ej pa 
dly główne w ygrana:

S ta ła  dzienna w ygrana 25.000 zt. pad ła  
na nr. 130653.

20.000 z t.;  .18770.
10.000 lz. 9968.
5.000 zł.: 205S9 22553 36542 74213 142255.
2.00 zł. 35617 34082 71228.
1.00.0 zł.: 30790 74703 105523 152804 175S31
500 z.: 28342 158107 175237.
400 zł. 60730 115545 186459 142452 164671. 

59075 68649 73164 75617 1CUSOO 126137 134355
250 zł. 81 16813 301 7373 46601 48748 57214 

154527 156641 162021 171185 173775 174768
178130 181979 182021.

200 zl. 966 5426 14188 21285 24938 33066
39761 47412 49396 51009 52752 70780 73757
73847 76058 372S2 99446 104976 121259 146976
121259 1467.32 167398 176337 183367.

•  * •

W np rwszym i drugim ciągniemu 
z dnia węł orajszego Państw. Loterii 
Klasowej padły główne wygrane:

10.000 Zl na n-ry: 22272 38699.
2.000 : ł na n-ry: 6059 75864 183889
1.000 zj. na n.ry: 102938 105395.
500 zł. na n-ry; 13361 10004 31031

66999 77;-56 99319.
400 zł l.a n-ry: 1425 21057 31953

52894 93810 94941 95972 114562 118472 
137824 1"9893.

250 zł na n-ry: 25195 29988 41021
45202 48324 50075 53062 61035 87813
101992 105578 106747 122460 123203
169635 185156.

200 zł. na n-ry: 8910 22254 23069
27785 34284 39502 53675 67013 84430 
99738 101083 102569 104425 110349
114719 116037 119261 119634 1212';6
138283 139077 149125 140738 148963
149731 J' 3599 165741 167816 1700S3
171205 171130 171455 182317 184646
188767.

(Nieurzędowa),

Chorobliwa zazdrość
doprowadziła do procesu sądowego

Przed sądem okręgowym w .Warsza 
wie stanęła Nina Wolska oskarżona o 
oblanie męża kwasem solnym.

Z mężem swym — studentem i u- 
rzędnikjem państwowej wytwórni u 
zbrojeniowej — poznała się przypadku 
wo — zapałali do siebie wielką miło­
ścią i wbrew woli rodziców obojga 

zawarł] potajemnie ślub w cerkwi 
(oskarżona byfa wyznania prawosław 
nego). .Wkrótce Wojska zmieniła wy­
znanie i związek ich pobłogosławiony 
został w kościele katolickim.

W kilka miesięcy po tym niezgod­
ność charakterów małżonków — dopro 
wadziła do pierwszych awantur. Pow 
stawały m e z powodu nieopanowane­
go charakterh Wolskiej i

jej chorobliwej zazdrości.
Doszło do tego, żq kiedyś truła się 

jodyną, a on w obawie, był i by go żo 
na nio otruła —n[e jadaj w domu.

W lutym roku bieżącego rozeszli 
3ię i za wsi zgodą uzyskali w kon 
systorzu seperację.

I to jednak nie położyło kresu awan 
turom. Pod koniec marca przybywszy 
do mieszkania Wolskiego pobiła go- 

W trzy tygodnie później przysłała 
mu kosz róż i w liścje, zapewniając go 
o swej miłości, donosiła, że już się 
więcej nje zobaczą, a nazajutrz w prze 
braniu za służącą czatowała nań na 
ulicy i

obła hi go kwasem solnym.

Tylko dzjęk i temu, że zasłonij twarz 
ręką, dozna! niewielkich uszkodzeń 
twarzy. Z odtrąconej butelki — trochę 
kwasu polało się i na Wolską.

Na rozprawie, na którą wez jano 
biegłych psychiatrów, oskarżona nie 
j rzvznaje sję do winy. Męża koeb 1■ 
i koc;ui, i mimo separacji — 

zo/drosną była o niego, 
podejrzewała, że ją zdradza i dja tego 
w dniu krytycznym śledziła go w prze 
braniu; nie miała zamiaru oszpecić go, 
am wyrządzić mu k rzy w d y . Nie wie­
działa z miłości co czyni — oblała na 
wet siebie kwasem.

Świadkowie, a zwłaszcza Wolski, 
który w postępowaniu cywilnym wy­
toczył swej separowanej żonie proces
0 odszkodowanie za bój i straty mate­
rialne a procesie karnym przez 2 
obrońców występuje o 1 zł. strat mo­
ralny h. przedstawili przed sądem

smutne pożycie młodej pary
1 niezrównoważony charakter oskar­
żonej.

Sąd wydał wyrok, skazujący żonę 
na 2 lata aresztu, z zawieszeniem wy­
konania wyroku na 4 lata. Równocześ 
niesąd

oddalili powództwo o symboliczną 
złotówkę,

za straty moralne, motywując to tem, 
że Wolski wyrządzij oskarżonej nje 
mniejszą krzywdę moralną, niż ona 
jemu.
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o * w wojnie hiszpańskiej
W przedsionku terenu walk

Zainteresow anie się św ia ta  H iszpa 
Dją nj.e jest bez znaczenia cl]a sąsied­
niej Portugalii.
A oto obrazek z je j sto]iey.

Przed pałacykiem  konsulatu jene- 
rtlncgo  w H iszpanii w Lizbonie

s ie i  d ługi szereg  sam ochodów .
Większość z nicli posiada znaki re ­

jestracyjne, różniące się °d po rtugal­
skich Czytam y więc na  nieb znaki

— M adryt, „B u‘‘ — Burgos, 
„Sa“ — Salam anka. Jeden  z samoclic 
dów, duża, czarna lim uzyna, ma na 
przedniej szyłńe przyklejoną kartkę z 
liadrukiem : ., Huelva. J e fa tu ra  de 
T ransporter. Requisado. Nr. 374“ — 
co oznacza: „Huelva- Szefostwo tran  
sportów*. Zarekw irowane. Nr. 374“. 
Równojegłe do rzędu samocb°dów sto i 
długi wąż ludzi, w chłaniany powop, 
drobnym i porcjam i przez m asyw ną 
bramę wejściową. To przew ażnie emi 
granci hiszpańscy, ludzie — często bez 
dachu nad głową i

bez k aw ałk a  ch]eba.
Pierw sze oznak] pobliskiej w ojny 

.Właśnie jednej z czekających swej ko 
le i k objet zrobiło sic słabo. Z czeluści 
bram y wyniesiono w net szklankę wo 
dy, kobieta opuściła swe miejsce w ko 
łe jce  i znalazła się w ew nątrz bram y.

W  salach konsulatu je s t przepełnić 
nie- T]um interesantów , t]um  urzedni 
ków, glrśno, gorączkowo, n ieprzy jem ­
nie. Ze wszystkich stron dzwonią td e  
fony, roegw ar podniesionych głosów 
miesza się z zadyszanym  stukotem  m a 
szyn do pisania, wszystko niknie ehwi 
lamj w chmurach gryzącego dym u cy 
gar. Co chwila chłopcy znoszą depesze 
P zn ikają  z nimi w którychś z w?vs° 
kjch drzwi. N astrój, przypom inający 
tolhę...

kwater** główną podczas bitwy.
Jederi z korespondentów  p ism  pof- 

sk iuh  natknął s ię  w  L izb on ie na roda. 
ka i tak (.to p isze  o tym  sp otk an iu .

P o  południu  m am  ciek aw e i  n ieocze

kiwane spotkanie. P rzychodzi do m ire  
>. B., Polak, służący w lotnictw ie p<>w? 

stańczyui. W alczył na odcinku M alagi, 
odbył szereg  ra idów  bom bow ych, 

a obecnie przebyw a w Portugali]. 0 - 
pow iada m] o znacznym udziale ele­
m entu cudzoziemskiego a v  lotnictw ie 
pow stań zym. Zresztą, w sztabie, służ 
bie technicznej i oddziałach zmotoryzo

wanych m a być jakoby n]e inaczej. Po 
stronie czerwonych jes t to samo, a 
prócz Rosjan jest i tu  także

mnóstwo straceńców najrozmaitszych 
narodowości,

szukających przygód, a jeszcze czę­
ściej — pjeniędzy. Ot, zadężni żołnie­
rze sprzed wieków.

Bądźmy przyjaciół?!!! zwierząt
Odezwa do społeczeństwa Zagłębia

Po paru  latach nieczynnych, wzno­
wiono działalność Tow arzystw a Opie­
ki nad zwierzętami które m a na celu 
ochronę zwierząt, ich obronę przed 
ziem i srogim obchodzeniem się oraz 
wpływanie na polepszenie ich doli w 
ogóiności. Towarzystwo ma za zada­
nie. a) rozpowszechnianie słowem, pis 
mem i czynem idei współczucia i przy­
jaźni dla zw ierząt, b) organizowanie i 
prowadzenie schronisk, poideł, punk­
tów opatrunkowych i lecznic dla zwie­
rząt, ej występowanie do władz z in i­
cjatyw ą nowych praw , rozporządzeń, 
zarządzeń i dochodzeń związanych z re 
alizacją Tow arzystw a, d) ułatw ianie 
w nabyciu zdrowej paszy, e) zachęca­
nie społeczeństwa do dobrego obchodzę 
nia się i opieki nad zwierzętami przez 
wyznaczanie nagród pieniężnych i 
przyznaw anie odznaczeń i pochwał. —

Tow arzystw o spełni swe zadanie, 
jeżeli społeczeństwo pospieszy z po 
mocą przez zapisywanie się na człon­
ków i składanie ofiar.

Zapisujcie się na członków i skła­
dajcie ofiary. Rozpowszechniajcie idee 
p rzy jaźni dla zwierząt, tych zwierząt, 
które od zamierzchłych czasów stoją 
w iernie przy boku człowieka, oddając 
mu olbrzymie korzyści i ułatw iając 
jego pracę w postępie ku cywilizacji.

U żyteczn ość  zw ierząt je st  każdem u  
znana, n atom iast bezm iar krzyw d  

m ało kom u.
Ludzie jeżeli tóor.i — muszą wza- 

m ian dać chociażby odrobinę współ­
czucia i sprawiedliwości. Otoczenie o- 
t  ioką bezbronny św iat zwierzęcy, któ­
ry sam sobie nieść pomocy w swych 
cierpieniach nie może, jest konieczno­
ścią ze względów ludzkości i postępu 
cywilizacji.

W arunki przyjęcia: wpisowe zł. 1, 
składka członkowska 50 gr. Zgłoszenia 
przyjm uje kancelaria Tow, w Sosnow­
cu przy ul. 3 M aja  20 obok kościółka 
cv godz. 9—16. Zarząd.

Dodatek mieszkań owy
DLA NAUCZYCIELI.

V7 związku z zapytaniem jednego z wo 
jewodów, ministerstwo spraw wewnątrz 
nyoh wyjaśniło, żc nauczyciel publicznej 
szkoły powszechnej, pozostający na bez 
płatnym urlopie w- stanie pozasłużbowym  
' le ma prawa do dodatku mieszkanio­
wego z funduszów gminy.

W tego rodzaju wypadkach nauczyciel 
nie ma prawa do żadnych świadczeń (u- 
posażenie, ulgi kolejowe, państwowa po­
moc lekarska), ponieważ nio pełni obo­
wiązków nauczycielskich.

Penury relent**
w usgędaŁh

W  Janow ie  Lubelskim aresztowany 
naczelnika urzędu skarbowego.

Przed białostockim sądem stanął 
b. burm istrz Suraża, oskarżony o p rzy  
właszczenie plenięc. wiejskich.

Sąd wljońsk] skaza] b. komornik*! 
S tefana  W ojciechowskiego na  6 lat 
w iezienia ]* 0  la t pozbaw ienia praiy 
za m alw ersacje sięgające 13.000 zł.

Sąd radom ski skazał przew odniczą
0 ego ] kasjera spółdzielczej kasy im. 
S tefczyka w Kuczkach na 3 la ta  wją 
zienia za przyw łaszczenie 10.700 z],

Sąd w S try ju  skazał kierownika 
rachuby Urzędu skarbowego w Dobnia 
za sprzeniew ierzenie depozytów? skan 
bo wy eh.

W  Radzym inie w ykryto nadużycia
1 fałszerstwa, popełnione przez 2 po­
borców? podatkowych.

■—— utuin------

Spadak ludnoś i i  żydowskiej
na Wołyniu

iW; ostatnich latach daje się zauwa/.y<| 
spadek ludności żydowskiej na terenia 
W ołynia. Gdy w 1921 r. było w miastach 
i miasteczkach W ołynia średnio 58,9 pr„ 
to obecnie cyfra ta spadla do 49 nr, LuJ 
nośei żydowskiej na terenie wsi wolyó- 
fkie juyło 5 pr., a obecnie 4.5 pr. Średnio 
o a W oyłniu było ludności 11.5 pr., a obca 
nio 10 pr. Powodom tego wyraźnego spal 
ku liczby mieszkańców żydów, jest poważ 
na ilość emigrantów do Palestyny, Art 
genlyny, Kanady, Brazylii, Urugwaju. 
Daje się także zauważyć duży ruch zę 
wsi do miast.

D f a  i n f l « a j * ;  
' K t o  s z y b k o  d a l e !  

S k ł a d a j c i e  Jak 
najrychlej of iary 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i m o w a .

Zaspokojenie żywotnych potrzeb narodu
Z okazji organizowanych dni kolo­

nialnych odbędzie się dziś w Izbie 
Przemysłowo - Handlowej odczyt rad 
cy M. Pankiewicza z W arszawy pi. 
Polskie dążenia kolonialne1*. W związ 
ku z tym warto tu omówić ten ważny 
dla nas problem.

Każdy naród, aby mógł się roz­
wijać normalnie i wzmacniać go* 
tpodarr zo —  musi stworzyć sobie 
po temu odpowiednie warunki. Na 
rodowi takiemu niezbędne so: 1)
obszary dla rozmieszczenia swej 
Ludności, 2) surowce dla produkcji 
•abrycznej i dla konsumeji, 3) ry n ­
ki zbytu dla wyrobów krajowych, 
wytwarzanych w warsztatach za 
tradniających liczne rzesze robot- 
» ików

Czy Polska te warunki posiada ? 
Wiemy wszyscy dobrze, że przy 

rost naturalny ludności w Polsce 
jest jednym z największych w? świę­
cie. Rozrost narodu nie wzbudzał 
by żadnych trosk, gdyby istniał ) 
dość miejsca w? Polsce, aby każde 
mu dać kawał ziemi dla zaspokoję 
ria  jego potrzeb i jego najbliższych 
Polsk.n njestety jest przeludniona na
iwi, a więc tam gdzie mogłyby zna 
teźć ujście zastępy narastającej lu j  
ności Wszak wieś polska jest n a j­
bardziej przeludnioną w świeeie. 
Rząd polski aby ulżyć masom ro l­
nym, przeprowadza reformę rolna. 
Jednak na jak długo starczy zap;; 
#ów? ziemi? W edług urzędowych ob­
liczeń zapas ziemi do parcelacji do 
chodź? w Polsce zaledwie do 1 mi­

liona ha- Licząc przeciętnie po 13 
hn na osadę uzyskamy z tego zapa­
su 100.000 gospodarstw. A gdy 
przyjmiemy, że na każdym gospo­
darstwie znajdzie przytułek 5 osób 
— to zdołamy na rozparcelowenej 
ziemi umieścić zaledwie 500.000 lu­
dzi.

Wobec tych cy fr czyż można 
ryzykować twierdzenie, że Polska 
posiada w swym kraju niezbędne 
obszary dla rozmieszczenia swej 
ludności?

Drugą bolączką polskiej rzeczy 
wistośri jest duży brak surowców 
zarówno przemysłowych jak i kon 
sumcyjnych. Przywóz ich do Pol­
ski np. w roku ubiegłym stanowił 
49,5 proc. ogólnego impoUu. Przy 
wozić musimy w znacz, v ,h  ilo­
ściach bawełnę, wełnę, kauczuk, 
koprę, oleje egzotyczne, wszelkie 
rudy i wiele innych surowców dla 
naszego przemysłu. Przywozić mu­
simy kawę, herbatę, kakao, różne 
przypraw y korzenne, owoce połud­
niowe i mnóstwo innych, konsumo­
wanych w- Polsce tak jak w każdym 
kraju  kulturalnym . Im port tych 
surowców w miarę poprawy kon- 
junktury gospodarczej, w miarę 
zwiększania się konsumeji — wzra­
sta znacznie.

Stoimy więc wobec konieczno­
ści zaopatrywania się w coraz wię­
ksze ilości tych surowców u ob­
cych, gdyż sami bogactw tych nie 
posiadamy- zaś klim at nasz nie po­

zwala na produkcję tych, które wy­
magają klim atu gorącego.

Pozbawiona przestrzeni dla ek­
spansji ludnościowej, pozbawiona 
surowców, na znaczenie których 
dla naszego gospodarstwa wskazuje 
sam fakt, że stanowią one połowę 
ogólnego polskiego przywozu, po­
zbawiona wreszcie wolnej ekspansji 
handlowej drogą prze* óżnych re­
strykcji- -Polska słusznie w?ysuwa 
postulat kolonialny, widząc w uzy­
skaniu terenów? zamorskich moż­
ność w?prow?adzenia polskiego życia 
gospodarczego na tory normalne.

Mówi się czasem, że kolonie są 
niepotrzebne, że kolonie są tylko 
ciężarem. Czyż tak jest istotnie? 
Przyjrzyjm y się co mocarstwa ko 
lonialne na koloniach zyskują.

Przede wszystkim kolonie są 
źródłem wielkich bogactw, źródłem 
surowców, których właśnie Polsce 
brak i które z takim  wysiłkiem 
sprow?adzać musi. Wszystkie pań­
stwa kolonialne nie tylko mają do 
sw-ego rozporządzenia dowolne ilo­
ści surowców-, lecz ponadto na han­
dlu tymi surowcami, na sprzedawa­
niu ich obcym — robią ogromne 
interesy, zarabiają ogromne sumy. 
Polska niestety z tych dobro­
dziejstw-, płynących z kolonij, ko­
rzystać dotychczas nie może-

Słusznie się często zaznacza, że 
kolonie przeważnie nie są terenami 
typow-o emigracyjnymi, że wiec 
Polska nie bodzie tam miała ujścia

dla sw?ej narastającej ludności. Talj 
istotnie jest przeważnie. Lecz spój* 
rzmy na imperie kolonialne obce, 
Ileż tam plantatoi ów?, iluż rzemieśl 
ników, inżynierów, kupców i in. 
nych znajduje zatrudnienie. Tak 
jak kolonie tych państw odciążają 
metropolie nie w setkach tysięcy, 
lecz może tylko w tysiącach, tak są- 
mo kolonie polskie odciążałyby 
metropolię polską

Przytem kolonie wpłynąć mo­
gił na pośrednie załagodzenie za­
gadnienia populacyjnego. P osiada 
nie terenów kolonialnych, posiada 
nie tam surow?ców pozwoli na ich 
sprowadzenie bez narażania na 
szw?ank polskiego bilansu handlo­
wego, pozwoli na szybsze uprzemy- 
słowienie kraju, a w?ięc na zwiększę 
nie zatrudnienia, pozwoli na obni­
żenie cen na rynku krajowym w ielu 
artykułów dziś dumpingowych, po­
zwoli na zwiększenie produkcji ora:s
konsumeji wewnętrznej. Podniesie 
%ię wówczas ogólnym poziom społe 
czeństwa, bezrobocie stępi swe 
ostrze.

Polska musi dbać o swój roz‘ 
wtój, musi dbać o sw*ą potęgę nie 
tylko m ilitarną, lecz również o po­
tęgę gospodarczą, która jest podsta 
w?ą siły. Polska dzisiejsza musi pa­
miętać, że za dzisiejszym pokole­
niem przyjdą pokolenia now?e, któ­
rych potrzeby, ktorvch wymaga­
nia, których prężność będzie stoJ 
krotnie większa niż to jest obecnie,
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Problemy dnia

Czas pracy w górnictwie węglowym
Pod powyższym tytułem  ukaz aj

się w ..G-azeeje Polskiej '1 artykuj dy­
skusyjny p. F. B. Ponieważ kwestją 
cza*u pracy w górnictwie żywo inte. 
resuje się «pmja Zagłębia,' dajemy 
dłuższe fragmenty wspomnianego ar­
tykułu.

W pierwszej części swego artykuł'.: 
p. T. B. omawia stanowisko związków  
zawodowych.

Płaszczyzna w jakiej stawiane jesi za 
ładnienie skrócenia czasu pracy pozwala 
na traktowanie tego problemu w sposób 
przychylny przez szerokie rzeszo, które 
dopatrują sio w tym posunięciu kom pen 
saty za liczne zdobycze techniki, usuwają 
c« robotników z produkcji.

Niezaprzczalnc postępy techniki przy 
wydobywaniu węgla, korzystny układ 
złóż węglowych, a także zaniechanie po. 
ważniejszych robót inwestycyjnych yowo 
dują, że nasze górnictwo węglowe zdoby 
wa sie na bardzo wysoką wydajność, któ 
ra jest wydajnością przodującą w Euro­
pie. Wzrost wydajności ua przestrzeni 1928 
— 1926 r. (pierwsze półrocze! wynosi w 
górnictwie węglowym Polski 4U  pr., a 
obliczając oddzielnie dla samego Górne 
go Śląska wzrost ten byl jeszcze znacz. 
uJejszy i wyniósł ponad 48 pr. W szoregu 
kopalu na Górnym Śląsku przeciętna wy 
dajność robotnika na przepracowaną 
dniówkę w r. 19.15 przekroczyła 2509 kg., a 
bjły  obiekty, które osągaly. a nawet 

okraczały 3090 kg. Spadek wydobycie?, 
które z 46 ml. tonn w r. 1929 obniżyło sie 
na 2S mil. tonu w r. 1935 (w tym na Gór 
nym Śląsku z 34 na 21 mil. tonn), byl pro 
ceutowo znacznie mniejszy ,niż spadek ilo 
ści załogi, iub tymbardziej spadek ilości 
1 rzepracowauych dnówek, przypadają, 
cych na poszczególnego robotnika. Skoro 
bowiem w r. 192# w górnictwie węglowym 
ogołem zatrudnouych było 134 tys. robot­
ników, to w r. 1935 liczba ta obniża się do 
89 tys. Na Górnym Śląsku ilość zatrudnia 
tyeh spadła z 94 tys. na 45 tys.

Również bardzo nicpocieszająco wygią 
dają dane, co do ilości przepracowanych 
dniówek w miesiącu. Gdy w Jatach dobrej 
konjunktury ilość przepracowanych dnio 
ces  na jednego obotnika w m. s>ęgała czę 
sto ponad 24, to w roku ubiegłym przecie 
tna iłość przepracowanych dniówek nie. 
osiągnęła 29. A przecież pamiętać należy, 
że nie mniej groźne jak t. zw. „świętow. 
ki1' (wolne dni od pracy w tygodniu spo 
wodowane brakiem zamówień) są turni,, 
sy. Przeciętnie na jednego robotnik<? tur 
nasowego przypadało w ciągu nb. roku 
około 25 miesięcy turnusów, przy czym 
dość robotników, którzy w ciągu i oka po 
szli na turnus, wynosiła okoio dwuch 
Trzecich robolu Jków.

Warunki pracy
ykolej autor przechodzi d0 warun 

w p iący. w górnictwie, które mają 
:o, sjebie, że aą na całym awjeme 
< amjenne.

W kalkulacji robocizny -  pisze „Gazę 
ta Polska" pważne znaczenie posiada t. 
zw. martwy c-zas, który również może w 
sposób zdecydowany wpłynąć na kalkula 
cję poszczególnych kopalń.

Przez martwy czas rozumiemy cza3 
produkcyjnie nie dający żadnego wyniku 
a wiec czas zjazdu i wyjazdu szybem ko­
palnianym, dojścia do przodka i powrót, 
oraz przerwy w pracy.

Tu autor wywodzi, że przy 6-cjo 
godzinnym dnju pracy rzeczywiste 
praca po odl;czenju zjazdu i wyjazdu 
trwałaby 4 i pój godziny.

Jeżeliby nawet przyjąć, ze w odniesie 
niu do robotników zatrudnionych w akor 
dzie takie skrócenie czasu pracy oznacza, 
loby automatycznie zmniejszanie ich zn- 
lobków, liczących wcdhig wydajności, a 
przez to nie pocągnęłoby żadnych nowych 
kosztów, to w odniesieniu do robotników 
dniówkowych bezwątpienia nfe dałoby 
sie przeprowadzić odpowiedniej redukcji 
płac.

Oczywiście rozważania te są całkowi- 
oie teoretyczne, tym badziej, że robotni 
cy przy żądaniu skóceuia czasu pracy 
stawiają iuneifm żądanie utrzymania do­

tychczasowych płac, co ozuaczalofcy bar 
dzo znaczną podwyżką kosztów produkcji. 
Udział robocizny w kosztach produkcji 
węgla jest, pomimo ogromnego wzrostu 
wydajności notowanego na przestrzeni o- 
statnich lat, bardzo znaczny i waha się 
w granicach około 40 proc. tych kosztów. 
W tych warunkach prawdopodobnym się 
staje, że poważniejsze zmiany w materii 
plac pracowniczych usiłowanoby przerzu 
eić na konsumenta, przez odpowiednie 
podniesienie ceny sprzedaży'.

Eksport
Poza tym istnieje druga poważna trud 

ność przy realizowaniu żądań robotni­
czych, któraby tym bardziej zagroziła po 
ziomowi cen. Tą drugą tudnością jest za 
gadnieuie eksportu.

Pomimo bardzo znacznego spadku ilo 
ściowego eksportu polskiego węgla, od 
grywa on procentowo w dalszym ciągu 
poważne znaczeni w naszym wydobyciu. 
Otóż w odniesieniu do Górnego Śląska 
ilość węgla eksportowanego do węgla 
wydobywango wynosi około 38 proc.

Jak wiadomo węgiel ten jest sprzedawa 
u> po cenach które z trudem zniosłyby 
podwyżkę, a w związku z tym każdo 
przesunięcie poszczególnych elementów 
Kosztów własnych może być dokonane 
jedynie przy wkalkulowaniu go do ceny 
węgla przeznaczonego na zbyt w kraju.

Jeżeli więc stanąć na słusznym stano 
wlsku, że zagadnienie niskiej ceny węgla 
zapewnia możliwości konkurencyjne i roz 
wejowe naszego przemysłu, to wówczas 
rozważania na temat skrócenia czasu pra 
cy nie mogą w żądnym razie dopuszczać 
zwyżki ceny te go podstawowego surowca.

Jak jest we Francji?
Czy ostatnie posunięcia francuskie, w 

materii skrócenia czasu pracy w górnic- 
twie węglowym, mogą mieć dia nas jaką

.Wczoraj w Inspektoracie Pracy w 
Kosnowcu odbyła się konferencja z u- 
dziajem dyrekcji walcowni Hrabia 
Renard przedstawicieli robotników o- 
raz sekretarzy związków: Rylskiego i 
Angjera-

Przedmiotem konferencji była so n
wa
ostatecznego ustalenia cennika zarob­

ków akordowych
na walcowni. Konferencja daJa pozy

Pod przewodnictwem komendanta 
powiatu Z. Now ary, obradowali strzel 
cy po rocznej działalności na terenie' 
Gojonoga. Złożone sprawozdania wyka 
zały zwiększenie dorobku ojganiz.-cyj 
nego pod względem materialnym, wy 
szkoleniowym i  kulturalno - ośw iato­
wym, Podstawy materialne stwarza 
bardzo wydatnie koło przyjaciół, zorga 
njzowane i kierowane prze] nadleśni­
czego inżyniera S. Szczepańskiego. Po 
nadto w pracach oddziału 

czynny udział biorą pracownicy 
Nadleśnictwa,

,iak również i z pośród miejscowych 
nauczyc;eli. Przedstawiciele wjadz'po 
wiatowych ZS. przeprowadziji kon­
trolę gospodarki oddziału, z któ"c; 
sprawozdanie odczytał S. Abratańskj 

Po r.chwajeniu absolutorium ustę- 
rującemu Zarządowi został jednogłoś­
nie powołany nowy zarząd w skfadzj.,- 
prezes jnż. S. Szczepański, wiceprezes 
S. Gomułski, członkowie: inż. H. Ur­
ban, L. Namiota, S. Zięba, ,W. Czarne

PR Z E Z  U S U W A N IE  K R Z Y W D  
SPO Ł E C Z N Y C H  —  DO JE D N O  
—  ŚC I I  SIŁY  N A R O D O W E J —

kolwiek wartość, jako przykład?
Nie należy zapominać, ze struktura 

produkcyjna górnictwa francuskiego jest 
zupełnie odmienna. Podczas gdy Francja 
konsumuje swój węgiel całkowicie, to 
i  olska prawdopodobnie przez szereg Jen 
cze lat wobec rozwoju przemysłowego bę 
dzie musiała wywozić dość znaczny odsc. 
tek swojej produkcji. Zresztą przykład 
francuski nie może mieć zastosowania fi o 
naszych warunków produkcyjnych także 
i z tego względu, źc podwyżki uzyskane 
przez robotników, wobec skrócenia czasu 
pracy i utrzymania dotychczasowego po 
ziomu zarobków, zostały całkowicie skom 
pcusowane dokonaną dewaluacją.

Lecz przyjrzyjmy się Jak wygląda 
skrócony czas pracy we Francji. Skróce­
nie do 38 godzin 40 minut tygodniowo cza 
su pracy w górnictwie węglowym Fran­
cji zostało dokonane w ten sposób, że od 
1 listopada wszystkie kopalnie pracują 
przez 5 dni w tygodniu po 7 godzin 45 ml 
nut dziennie. Skrócenie więc dniówki w 
górnictwie węglowym zostało zastąpione 
skróceniem tygodnia pracy, natomiast 
zmniejszenie dziennej normy czasu pracy 
o 15 minut, — choć bezwątpienia posiada 
.łące znaczenie gospodarcze — traktowane 
być musi, w płaszczyźnie społecznej, ra­
czej jako symbol. — Wprowadzenie pow­
szechnie, przez cały rok, w górnictwie wę 
giowym Francji jednej ćwlętówki « obce 
dotychczasowego pełnego tygodna prary 
może dać efekty wzmożenia zatrudnienia 
a tym samym stanowić sukces w zwalcza 
niu najważniejszej dzś haląrkł.

A jak  w Niemczech  A ng M ?
Charakter naszego górnictwa wrglowe 

go pod względem zainteresowań ekspoiio 
wych wykazuje pewne zbliżenie raczej do 
górnictwa angielskiego i niemieckiego, 
gdzie dotychczas nie ma mnwy o skróceniu 
czasu pracy, a nawet przeciwnie np. w 
Niemczech, czas pracy w górnictwie węglo

ty w n e w y n jk j.
Cennik płac uzgodniono z uwzględ 

nieniem poprawek, zgłoszonych przez 
przedstawicieli robotników.

W najbliższych dnjach na walców 
ni zwołane będzie

zebranie robotajków, 
na którera złożone będzie sprawozda­
nie z odbytej konferencji i dopiero po 
tej konferencji cennik będzie przez In 
spektorą Pracy zatwierdzony.

ekj, J. Lasek, komendan* R. Sob 
czak, referent wychowania °bywatal- 
skiego Ljjowski, referent wychowania 
fizycznego W. Sokołowski.

W  v.znanju zasług prezesa S, Gro 
chulskiego, zebrani
nadali mu godność czjonka zasłużone­

go oddzjalu,
wyrażając również podziękowanie 

prezesowi inż. S. Szczepańskiemu i 
ozjonkom koła przyjaciół za pomoc ma 
terialna j opiekę, oraz referentowi 
wych, obywatel. J. Kowalikowi za 
prace w dziale wychowania obywatel 
skiego.

Dłuższą pogadankę ze strzelcami 
przeprowadził powiatowy referent wy 
thowanja obywatelskiego prof. F. 
Ezadk.owski, wskazując na znaczenie 
Gołonoga. przywiązanie do tego środo 
wiska, ‘"bowiązki każdego strzejca i 
bezwzględną współpracę z Zarządem 
Oddziału.

Następnie komendant Powiatu Z 
Nowarn nakreślił wytyczne dla Oddzja 
łu składając życzenia dals/ej owocnej 
pracy.

Obrady zakończono odśpiewaniem  
hymnu strzeleckiego „Hej strzelcy 
v  raa£‘v

wym stałe przekracza normę ośmiu fi<v 
dżin.

Pomimo, że Niemcy eksportują prze­
szło dwa razy więcej od uas, wywozouy 
przez nich węgiel stanowi około 18 proc. 
ich produkcji. Taki sam mulej więcej pro 
cent etanowi, w stosunku do spożycia w« 
wnętrznogo, eksport węgla angielskiego, 
przy czym w porównaniu do naszego ok* 
portu, eksport angielski jest niemal sześ 
ciokrotnie większy.

Poważna sytuacja notowana w naszym 
górnictwie węglowym nakazuje zbadać, 

^czy rzeczywiście skrócenie czasu pracy 
pozwoli na zrealizowanie zasadniczego z« 
łożenia tego postulatu, a mianowicie na 
wciągnięcie do pracy nowych sił robo- 
czych. Jeśli w tej mateii odpowiedź ula 
wypadnie pozytywnie, to należy równiei 
zbadać, czy ustawowo ograniczenie ilości 
dni pracy w tygoduiu nie przyczyniłoby 
się do bardziej równomiernego roztożena 
zatrudnienia.

Artykuł „Gazety Polskiej", bliskiej 
kój oficjalnych, jest niewątpliwie od- 
biciem opinii tych icół i  dlatego możną 
z dużą dozą prawdopodobieństwa we- 
Hug niego zorientować się, po jakiej 
Unii pójdzie rozstrzygnięcie problemu 
skrócenia czasu pracy.

DR ZAZG I.

0 złożach węglowych
Do niezwykłych zdarzeń w progi a- 

mach podstvdia sosnowieckiego nale­
żeć będzie odczyt pod tytułem „Rys  
historyczny eksploatacji złóż w ęg lo ­
wych w  Zagłębiu Dąbrowskiml(. Od­
czyt len w okresie barburkoioych W 
grudniu wygłosi inż. Bolesław K r u ­
piński, do niedawna jeszcze  osiadły w 
Zagłębiu (na Niwce) działacz społecz­
ny, a obecnie pracujący w Rybniku .

Poświęcamy temu odczytowi spe­
cjalną uwagę zarówno ze względu na 
jego treść, która namwno zainteresu­
je  wszystkich górników, jako i osobę 
prelegenta, który znany jest w Zagłę­
biu jako niepośledniej miary mówca.

Nawiasem trzeba dodać że wbrew 
pesymistycznym poglądom inteligm  
cja zaglębiowska bierze coraz czynniej 
szy udział. 10 pracach podstudia , które 
już niedługo będzie świeciło rok P’C*- 
go istnienia.

 ooo------

Dziś przy głośniku
SŁAWA ORŁOWSKA.

Dziś o ffodz. 21.00 radiostacja warszaw. 
«ka nadaje koncert w wykonaniu orkie­
stry  symfonicznej pod dyr. Mieczysława 
Mierzejewskiego. Solistką koncertu bę­
dzie znakomita Sława Orłowska, która 
wpkona arie z oper Pucciniego i Verdie 
go. W program ie orkiestrowym utwory 
W agnera, Pucciniego i Griega.

NA SWOJSKĄ NUTĘ.
Dziś o godz. 19.30 uadajo rozgłośnia 

lwowska na wszystkie stacje Polskiego 
Radia lekką audycję muzycną, poświęca 
ną polskiej muzyce ludowej i melodiom 
ludowym w artystycznym opracowaniu. 
W- audycji weźmie udział laureatką mię 
uzynarodowego konkursu wiedeńskiego, 
W aleria Jędrzejewska, orkiestra mando 
linistów ,„Hejna“ i zespól rewelersów ,\Ve 
soi.? P ią tk a1*, który śpiować będzie m i o. 
pieśni St Niewiadomskiego. Pieśni te 
wykonywane po raz pierwszy w układ/, i o 
ud zespół revell,ersów „Wesołą Piątfię** 
spotkay się z dużym uznaniem przed dwo 
m a laty.

O KOLONIACH DLA POLSKT.
W związku z dniam i kolonialnymi, któ­

rym  poświęca Polskie Radio szereg au ­
dycji w swym program ie dziś o godz. 19.00 • 
audycja dla Polaków zagranicą nosi rów 
nież charakter okolicznościowy. Audycję 
tę pt. , 0  koloniach dla Polski** opracował 
Zbigniew Jasiński.

PRACE AKORDOWE
na walcowni hr. Renard

Wśród strzelców gołonoskich
Walne zebranie oddziału



JERZY HULEWICZ.

I
Są ludzie, którzy patrzą aa świat 

r°i)0 Udezy poprzez wiadomości praso 
we. donoszące o groźbach strajków, o 
strajkach, o żądaniach p o d w y ż k i plac i 
zmniejszeniu ilości godzin pracy...

ba ludzie, którzy w robotniku upa 
trują jeno antagonistę kapitału. Dla 
tych iudzi zorganizowana rzesza ro­
botnicza, to masa ludzka pozbawiona 
ideałów wielkich i szerokich, a baczą­
ca jedynie i wyłącznie na taki rozwój 
stosunków w Państwie, któryby zapew 
nil robotnikowi jak najlepsze warunki 
bytowania.

Sa ludzie, którzy nie doceniają w 
robotniku CZŁOWIEKA!

W rozwoju wypadków dziejowych 
są momenty, w których niedostrzegal­
ne dla wielu wartości świata robotni­
czego ujawniają sic w całej sile, a 
w takich momentach zdają się przodo 
wać GÓRNICY.

W roku obecnym bezrobocie w Pol 
see osiągnęło w stosunku do ubiegłych 
lat kiyzysu gospodarczego szczyt swe­
go nasilenia- Społeczeństwo polskie 
stanęło w obliczu zbliżającej s'e zimy, 
której groza zastanowiła umysły na­
wet najmniej wrażliwe na nędzę opa 
nuwującą już setki tysięcy obywateli 
Rzeczypospolitej. Akcja ratownicza 
pod hasłem „Pomoc Zimowa“ ogarnę 
la cale społeczeństwu i stała się dzjsiaj 
naczelnym nakazem dla nas wszy­
stkich.

Przejecie się tym nakazem sumie­
nia jest rozmaite — zależnie od ludz­
kich wartości wewnętrznych, poszcze­
gólnych jednostek. Ba. są nawet opor­
ni (na szozęście nieliczni) dlatego, ż-3 
uprawiają nałogowo opozycję w sto­
sunku do Rządu, który organizacji Po 
mocy Zimowej w rozumieniu swego °- 
bowiazku patronuje i którą wspiera ca 
iym swym autorytetem i swymi zaao 
bami. T ych opornych możemy tu jed 
nak pominąć z ulmiedhem politowa­
nia; nie są to bwiem ani pełni ludzie, 
iini pełni obywatele swego kraj u,a rą 
Ci ej pół-ludzie, pół-obywatele, co naj 
wyżej polpykierzy. Wartości ich spole 
r/ne są dostatecznie małe, aby je w o 
mawianym zagadnieniu wogóle brać 
pod uwagą. Ogromna większość naro­
du ochoczo i ofiarnie stanęła do wal 
ki z głodem, chłodem j bezdomnością.

Obwieściły gazety, że świat górni­
czy wysunął sie na czoło wielkiej akcji 
ratowniczej.

Górnik górnośląski, prawy dziedzic 
Padyeji, która najduższą, bo kilkuset 
letnią niewolę zdołała zwalczyć i lud 
górnośląski w swej niewzruszonej poj 
skośc; przywrócić Macierzy, ten gór­
nik, jako społeczna masa wysokiej, 
wartości, powziął postanowienie odda 
nia całkowitego zarobku jednego dnia 
nieszczęśliwym braciom, którym los od 
mówił pracy.

Wszystk.e organizacje górnicze na 
Górnym Śląsku, a więc „Związek 
Związków Zawodowych", ,,Centralny 
Związek Górniczy" i „Związek Zawo­
dowy Polski", powzięły uchwałę wydo 
bycia z głębokości ziemi ogromnych 
ilości węgla, który ma zabezpieczyć
bezrobotnych przed mrozem.

Piękny to czyn, świadczący o wiel­
kim poczuciu solidarności społecznej

fórników. Za przykładem Górnego 
ląska pójdzie Zagłębie Dąbrowieckie 

5 Zagłęb e Krakowskie.
Gdy zaś wkrótce dowiemy się o so 

Sidarnej akcji wszystkich polskich gór 
ników, bodziemy mogli zanotować ku 
>ch ehwa^ 75.000 tonn węgla stoją­
cych do dyspozycji Ogólnopolskiego O 
bywatelsktego fcom'tetu Pomocy Zi­
mowej, Tak poważna ilość cen­
nego materiału opałowego uchroni 
te wielką rzeszą bezrobotnych i ich ż<; 
ny i dzji-A przed mrozem.

„Gorące serca zwal cza mróz4*!
Czyn górników, to czyn godny czło 

wieka wyrosłego na życiodajnej glebie 
kultury chrześcijańskiej; to czyn god­
ny obywatela, państwa, świadomego 
konieczności współdziałania z władza 
mi i z całym polskim społeczeństwem!

Czyn górnika, to pełne zrozumienie 
wspólnoty interesów wszystkich oby­
wateli, bo nikt nie wie, na kogo spad­
nie bezrobocie, druzgooząc wysiłki, a-

kiedy wiem, te  Kremu NIVEA nie m olno nlezem 
lostapić? Tylko NIVEA zawiera EUCERYT l ttad
♦a niezrównana skuteczno&Ć. NIVEA wnika łatwo 
w głab skóry i nie pozostawia po sobie tłustego 
połysku. Puder przylega leple| I nie zatyka porów 
skóry, gdy przed napudrowaniem nakremuje stg 
twarz lekko NIVEĄ. Krem N1VEA zaleco tle  kupo. 
wać wyłącznie w aptekach, drogeriach I perfumer* 
|ach, gdy* tylko te iródła zakupu z fachowa obsługo 
nia usilujq narzucać konsumentowi naśladownictw.

Krem NIVEA sprzedało  się tylko
w s n n n i ie l^ a r j j l n ^ ^  opakow aniach I
W pudełkach blaszanych po c a n la .

tł 0 .40  -  0.75 •  1.40 I 2.60
W tubach czyitacynowych i

tł 1.35 1 2.25

PEBECO Sstdk. AkcrtM • t w m * '

spiracje i marzenia nieraz długich lat 
znojnej pnący.

Kto dotąd jeszcze ociągał s'ę w ofie 
rze na rzecz Pomocy Zimowej dla bez

robotnych, niech opieszałości swej co 
prędzej poniecha, aby mógł śmiało 
spojrzeć w godną twarz polskiego gór 
nika, aby mógł jemu czuć sic równym.

Przyjazd min. Kościałkowskiego
,Dzień bpołeczny* w Zagłębiuna

Dziś, jak wiadomo, górnicy zagłę- 
biowsoy i  na G. Śląsku mają przepra­
cować jedną dniówką bezpłatnie na zi 
mową pomoc bezrobotnym. Dzień ten 
nazwany „Dniem Społecznym4', bę­
dzie miał na wielu kopalniach chara 
kter uroczystości.

W związku z tym przyjeżdża dziś 
do Zagłębia i na G. Śląsk minister 
opieki społecznej p. Koścjałkowski.

Pan minister, któremu towarzyszy 
w podróży główny inspektor pracy 
Klott zwiedzi kopalnie „Jaworzno4, 
.Saturn" i „Eminencja", gdzie zebra­
nym w podziemiach kopai.nl górnikom 
podziękuje za ich gotowość do wysił­
ków i ofiar na rzecz potrzebujących 
pomocy. Przemówienie to transmitowa 
ne będzie przez radio o godz 18-ej.

Polskie Radio też bierze udział w

akcji górniczej, da bowiem dziś trzy 
audycje z podziemi kopalnianych: jed 
ną o godz- 14 m. 15, drugą o godz. 18, 
wreszcie trzecią, będącą zobrazowa­
niem całości „Dnia Społecznego" —* 
w godzinach 22—23.

A f t *
.Wczoraj na kjjku kopalniach zagłę 

biowskieh odbyły się zebrania górni­
ków w sprawm bezpłatnej dniówki. 
Na kilku kopalniach zebrani wypowie 
dzieli się przeoiw tej akcji. Stało się 
to mianowicie na tych kopalniach, na 
których robotnicy już są opodatkowa­
ni na rzecz bezrobotnych.

Należy wiedzieć, że wiele załóg 
górniczych od kilku już la t utrzymuje 
wspólnie z zarządami kopalń kuchnie 
bezpłatne dla bezrobotnych, któro po­
chłaniają pokaźne sumy.

W walce z gruźlicą
Zebranie Tow, przeciwgruźliczego

W  Dąbrowie pod przew. dr. Niepial 
skiego odbyło się onegdaj posiedzenie 
zarządu Tow. przeciwgruźliczego. Na 
posiedzeniu p o  omówieniu szeregu 
spraw organizacyjnych uchwalono u- 
ruchomić poradnię przeciwgruźliczą.

Otwarcie poradni, która mieścić się 
ladzie w lokalu po b. ambulatorium 
Ubezpieczalni Społecznej, nastąpi w 
dniu 1 kwietnia roku przyszłego. Wi 
projekcie jest również kupno aparatu 
Roentgena.

,,Dni przeciwgruźlicze", która mia 
ły być urządzone w całej Polsce w 
miesiącu grudniu stosownie do zarzą­
dzenia władz centralnych odłożone zo 
stały i odbędą się w kwietniu.

Przesunięcie terminu urządzenia 
„Dni przeciwgruźliczych" spowodowa­
ne zostało rozpoczętą już akcją komite 
tu zimowej Pomocy bezrobotnym.

Zarząd uchwalił również wypłacić 
subwencje w sumie 340 zł. na leczenie 
gruźlików.

Wiadomości bieżące
Sobota

21
L isto p ad

D»;ś: O fiarow anie N.M.P. 
Ju tro : Cecylii, F ilem ona 
W schód słońca: 7.43 
Zachód iło ń ea  3.32

T E A T R  M I E J S K I
W SOSNOWCU

Dziś, dnia  21 bm. o gedz. 20.30 pre'. 
ra ostatn iej nowości scen europ jskich, 
niezw ykle in teresującej kom edii W . W er­
nera pt. „Ludzie na krze1', w której au­
tor w żyw y spsób daje przekrój współcze­
snego życia  na tl.e stosunków  w spółcze­
snej m łodzieży do rodziców.

ÓV, ro li głów nej w ystąpi znakom ity ar­
tysta y. J. Bonecki, k tóry przygotow ał 
sztuką reżysersko. Obok n iego w kapi­
talnych  rolach w ystąpią  p.p. Arciszewska, 
A nusiaków na, Jasnorzew ska, Marydcz, 
Szczęsna, Erwan, G ołaszewski, K ostrzyd- 
ski, K rotkę i inni.

Prem iera zo w zględu na to, iż „Ludzie 
na krze" zostaną w ystaw ione przed W ar­
szawą, wzbudziła w Sosnow cu duże zain- 
: rcaowanie. B ile ty  do n abycia  w  firm ie  
W, Czechowski.

W  niedzielę, dn. 22 brn. o god-z. 11.30 
specjalno przedstaw ienie dla m łodzież’ 
szkolnej kom edii Al. Fredry pt. „Damy  
i  lluzary" . B ile ty  od 25 do 76 gr. zama­
wiać m ożna w  kancelarii Teatru.

Kilogram słoniny
1 ZŁ. 50 GB.

Pod przewodnictwem  wieepr. J . Cupia 
ła oubyło się  onegdaj w D ąbrow ie posie 
dzenie kom itetu do w alki z drożpzną Nn 
zebraniu om awiano spraw7ę kalku lacji cen 
artykułów  m asarskich, przy czym  u stalo­
no, że k ilogram  słoniny n ie pow inien  ko 
sz!ow ać drożej jak  1 zł. 50 gr.

Podobno rzeźnicy n ie chcą się  na tę 
cenę zgodzić. K om isja jednak tym  razem  
zam ierza nie ustąpić.

Dla zdrowia dzicei
SZKÓŁ W  D ĄBRO W IE.

M agistrat dąbrowski zaangażow ał w  
tych  dniach dentystkę p. H. Czuba1 ską do 
opiekow ania się  w yłącznie dziećm i szk :ł 
powszechnych.

O statnie badania lekarskie w ykazały, 
że bardzo dużo dzioci m a słabo uzębienie. 
Z aangażow anie w ięc lekarki - dentystki 
było koniecznością.

— K U R S  R DBÓ I RĘCZNYCH, Zwią 
zek P racy  O byw atelskiej K obiet w B ę­
dzinie z dniem  1 grudnia br. otw iera kurs 
robót ręcznyTch, obejm ujący roboty: szy- 
dtłkow ą. na drutach, h aft b iały i koloro  
wy. Zapisy przyjm uje k ierow niczka prze 
szkoła  (B loki 1-go M aja 2) w godz oć 
9 do 14 codziennie.

Robotnicy Meysrholda
N A  B E Z R O B O IN U  H.

W czoraj odbyło s i ł  zebranie robotni* 
ków fabryki lin , drutu i  p iln ików  M eyer 
io ld a  w  Będzinie, na którcm  om awiana  
była spraw a pom ocy zim owej d la  bezrO- 
’ otnyeh.

R obotnicy jednogłośnie zgodzili s ię  zło 
żyó na ten cel ofiarę w wysokości zarob­
ku jednej dniówki, z tym , że n ie będą J  iż 
obciążeni in n ym i św iadczeniam i.

Podobuą uchw ałę podjęli na zebraniu  
robotnicy fabryki D eichsel w  Sosnowcu. 

M I    I I I I W I I B I  I  i H l ' i W M ' H S i n i — «

Wkrótce

TONI Z WIEDNIA
o ra z  s ły n n y  c h ó r  c h ło p c ó w

.Wiener sangerkna&eir
_  ZARZĄD KOLA MŁODZIEŻY P F A

COW NICZEJ przy oddziale P olsk iego  
Zawodowego Pracow ników  P rzem ysło­
wych i  H andlow ych Rz. P . w Sosnowcu  
X odajo do wiadom ości członków kola, żę 
w niedzielę dn. 22 bm. o godz. 16.30 w  sa li  
ru/prezentacyjnej zw iązku przy u licy  Sion  
kiew icza 17-a p. Gilde W łodzim ierz w y­
g łosi referat pod tytu łem  „Tragedia udo  
dzieży p olsk iej44. Po referacie dyskusja. 
Z uw agi na in teresujący tem at uprasza  

członków i wprowadzonych sym paty­
ków koła o liczne przybycie. W stęp w olny  

Jednocześnie zarząd kom unikuje, że te 
goż dnia o godz. 13 cj odbędzie się  w lo­
kalu związku f iv e  o'clock. W stęp w oiny  
dla członków i  wprowadzonych gości.

— ZARZĄD ZW. B. OCHOTNIKÓW  
AR M II PO L SK IE J oddział w Sosnowcu 
w zyw a członków na zebranie m iesięczne 
które odbędzie się  dnia 22 bm. o godz 16 
które odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 16 
w' domu społecznym  w Sosnowcu przy ul. 
Żytniej 10. Ze w zględu na ważność spraw  
przybycie obowiązkowe.

— W Y JA Ś N IE N IE  W  związku z naszą  
wczorajszą wiadom ością pt. „Strzelanina  
na moście" p. M aksym ilian Lubos z M y­
słow ic w yjaśnia, że całe zajście  w yn ir lo  
na tle nieporozum ienia. P . Lubos • pracuje 
jako m agazynier przy robotach na B ry- 
nicy. W racając tego wieczoru dorożką  
chciał skontrolować czy strćże pełn ią  służ  
lę .  Poniew aż stróż n ie poznał p. Lubosa, 
q-> chciał go  przepuścić na m ost, co spo­
wodowało ostrą w ym ianę zdań Jednoczeń 
nic ukazało się  dwuch osobników, z k tó­
rych jeden zaczepił p. L-, radząc swem u  
koledze wrzucić go do B rynicy

Zaczepiony p. L. w ystrze lił 6 rnzy i  
rew olw eru naładow anego ślepym i nabo­
jam i, co spłoszyło napastników .

- i  O FIC ER O W IE i PODCHORĄŻO­
W IE  REZERW Y. Jutro (w uiedzielę) o 
godz. 1030 w domu społecznym  w Sosno w 
cu przy ul. Żytniej, odbędzie się  miesiąca 
r.e zebranie członków koła ZOR. na km- 
ryrn kpt. O strowski z 23 pal. w ygłosi od­
czyt na tem at „Opóźnienie działań wojen 
aj cli". Zarząd k oła  w zyw a sw ych człon­
ków do jak n ajliczn iejszego w zięcia fldzia 
łu  w pow yższym  zebraniu. 
uiuie i iii—      winie ..

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JAŁMUŻNA—TO TWÓJ 
 O B O W IĄ Z E K ,-------
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— BIBL IO T E K A  Nr. i P. M. S w SO .
r. NOiYCTJ, 1’ogoń, ul. Orla ld, otw arta co- 
dziennic za w yjątk iem  niedziel i św ią , 
d godz 16 do 20-ej. B ib lioteka posiada  

bogaty księgozbiór b eletrystyczn y i n a u ­
kowy. Przy bibliotece czyteln ia  czasopism

-  N A  POMOC ZIM OW Ą. Pracow nicy  
H ura i ruchu firm y C. G. Scbon S. A. w 
•Sosuowou na zebraniu, odbytym  dnia 18 
im . u chw alili opodatkować się na rzecz 
pom ocy zim owej bezrobotnym  na okres 
od 1 bm. do 31 m arca 1937 r. według norm  
ustalonych przez M iejski K om itet Zim o­
wej Pom ocy B ezrobotnym .

-  KU CZCI Ś W .  CECYLII. P r z y p o ­
m inam y, i i  w n iedziele 22 bm. o god-z. 11 
ci. 30 w au li państw, giirm. im. St. S tasz i­
cu w Sosnowcu odbędzie s ie  poranek m u­
zyczn y  urządzony' przez koło opieki szko- 
>'y m uzycznej ku uczczeniu św ięta  patron  
la  m uzyki.

7 ,io w ątpim y, że m iłośn icy  m uzyki przy  
1 ,uą liczn ie na koncert, by zam an ifesto­
wać swe uczucie do sztuki tak poważnej, 
jaką jest m uzyka. B ile ty  w cenie od S0 
groszy do 1 zł. nabyć b ęd iie m ożna w 
kasie pzeo rozpoczęciem  koncertu.

- -  NOW Y T R A N SPO R T  Z IE M N IA ­
KÓW. Czeladź trzym ała drugi transport 
ziem niaków  (4 w agony) dia bezrobotnych

-  Z A B A W A  TANECZNA. Rodzina  
R ezerw istów  kolo Sosnow iec - Środula u- 
rządza w dniu d zisiejszym  w lokalu  w las  
nym  przy ul. P erła  30 zabawa; taneczną. 
lYstęp dla członków R odziny Związku B e  
koi w istów  50 g r ,  dla sym patyków  75 gr.

Początek o godz. 19-ej.

-  Ż E B R A N IE  O. M. P . W niedzielę o 
go.Iz, 10 rano w szkole na Skałce odbędzie 
f;ic w alne zebranie członków O rganizacji 
Młodzieży' P racującej w Czeladzi.

-  W IEC N A  K O P. CZELADŹ. W ezo- 
aj przy7 udziale 150G osób w sa li zbornej

u h  kop. Czeladź odbył się  wiec robotn i­
ków’, w  czasie którego przem awia! na  
tem at aktualnych zagadnień gospodar- 
erzyh sekretarz CZG. P. B ieln ik .

-  O K O LO NIE DLA  PO LSK I. W  sa li 
Związku Strzeleckiego na kolonii b u ty  
Staszic, po w ysłuchaniu  referatu  p. S ta-  
iiislaw a E skicg, prezesa L ig i M orskiej i 
K olonialnej w M ilew ieacb pt. „K olouie — 
źródłem dobrobytu szerokich m as‘< zebra  
ni powzięli uchwałę, w której dom agają  
>'ę dla Polsk i kolonii.

P

BOLACH 
G ŁO W Y
PROSZKI DLA

DOROStVCH
► >  ZE Z N A K IE M  FA B R Y C ZN Y M  •

ZOŁKA

Co zdrowsze, pozy iecz iile jsze  i tańsze
za 30

groszy
1  kieliszek wódki a lb o

$  szklanek w yborow ego mleka ze Spółdzielni IćemhÓSkiei
dis mleka,

S O S N O W I E C  • DĄBROWA GÓRNICZA
ul. Siesikieiv cza 1, tel. 619  45 ul. 3-go Maja 18, tel. 6 83 35

DOBRANA TROJKA
w rękach policji

W tych dniach dokonano kijka ślmia. 
łych
kradzieży z w łam aniam i w Będzinie.

Złodzieje okradlj skład galan tery j­
ny „Sabiny", mieszkance Zm igr oda
oraz skład materiałów piśmiennych 
Erljcha.

Władze policyjne yv sprawie kradzje 
ży wszczęły energiczne śledztwo.

Przeszukano cały szereg mejin zło­
dziejskich, przyczyni

zatrzymano k}lku zawodowych 
włamywaczy.

,W melinie u S. Krzemiężnego w 
Dąbrowie zatrzymano znanego w ja  my 
wacza Adolfa Bekiera z Będzina- 

Bekier ma różne włamania na su 
mieniu i był

dłuższy czas poszukiwany przez 
p o lic ję .

Osadzono go w wiezieniu. Poza tym 
zatrzymano Krzemiężnego oraz Lucja 
na Krzywdzjńskjego z Sosnowca.

Komitet opieki riad dziećmi
i m łodzieżą w Będzinie

W  sali m agjstratu w Będzinie od 
było sic organizacyjne zebranie Komi 
tetu opieki nad dziećmi i młodzieżą.

Przewodniczył zebraniu wiceprez. 
T. Goc. sekretarzował p. Cjeślikowski. 
Po zapoznaniu się z programem zakre 
su działa]noścj komitetu przystąpiono 
do wyboru wydziału wykonawczego,

w skład którego zostali wybrani; prez. 
I. Izyds rczykowa — przewodnicząca, 
A. N owarowa, p . Replińska, p. Brojdo 
wa, p. M azaraki, dr. Kosibowicz, p. 
Poleski i sekretarzem p. Wirowski. 
"“ Do komisji rewizyjnej zostali wy­
brani pp.: por. Zachara, Cholewicki i 
Wieczorek.

Przyspieszenia akcji doraźnej
domagają się bezrobotni w Dąbrowie

Do wiceprezydenta m. Dąbrowy p. 
.T. Cupiała zgłosiły sję onegdaj i wczo 
raj delegacje bezrobotnych i z r e d u k o ­
wanych ostatnio robotników.

Delegacje prosiły wiceprezydenta 
aby zajął się ich losem i poczynił sta­

rania u miarodajnych czynników o 
przyspias/enje zapowiedzianej akcji 
(lora in e j pomocy bezrobotnym.

W iceprezydent przyrzekł delega­
cjom, że z tą sprawą odniesie się do 
władz wojewódzkich.

36 wagonów ziemniaków
DLA BEZROBOTNYCH ZAW 1EKCIAN.

M iejski kom itet pom ocy zim owej b ez ­
robotnym  czyni starania, aby w szyscy  
bezrobotni zaw iercian ie upraw nieni, a ra  
cz-'j zak w alifik ow an i do pobierania akcji 
doraźnej przed nastan iem  m rozów zaopa­
trzeni zosta li w kartofle.

Akcja ziem niaczana trw a już od 2 ty ­
godni i  do dnia w czorajszego rozdano już  
bezrobotnym  24 w agony ziem niaków. — 
■Wczoraj kom itet otrzym ał znowu 12 wa

gonów, których rozdawnictwo trwało od 
tamego rana.

Narazie wydaje się po 75 kg. na osobę 
o ile pozostałaby jakaś nadwyżka odbę­
dzie się rozdawnictwo dodatkowo.

Nadsyłane do Zawierciu karlołlc pocho 
d/ą z bezpłatnych ofiar rolników powiatu 
kózicnickiego i stopniekiego, którym pik 
widać nie jest obojętny los bezrobotnych.

anton i m arczyński
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— Chciałem sobie z panem pogawę­

dzić o tym, o czym to, na balkonie roz 
mawialiśmy przed chwilą... Chciałem 
panu powiedzieć, że w tym ponurym 
gmachu... czuć trupem!!

- -  Dobry sobje — żachnął się in 
spektor. — Powiedzieć mi chciał! Tak, 
jak gdyby dla kogo śmierć Ja n a  Bol- 
t >na była jeszcze...

— Mam na m yśli — wtrącił Mi­
chał, przełażąc zręcznie przez poręcz 
balkonu na gzyms obiegający cały bu­
dynek dokoła — mam na myśli nie 
tylko Jan a  Boltona!

ROZDZIAŁ XQI.

Przy kolacji Huber zaczął sję u- 
skarżać na silny ból gardła i łamanie 
w kpleiach.

— Typowe objawy grypy — o- 
śwjadę;/;, pi Elżbjeta Keyowa. która 
pasjam i lubiła rozmawiać o wszelkich 
chorobach i natychmiast zaczęła wy­
liczać przeróżne domowe lekarstwa, 
jakie zamierzała zaaplikować inspek­
torowi.

— Przede wszystkim ścisła dieta— 
zawołał Michał Boi ton j porwawszy

powieść sensacyjna

Muberowi z przed nosa pełen talerz, 
odstawił go jak  najdalej.

Inspektor Huber jadł zawsze dużo, 
a przed dzisiejszą nocą chciał się po­
żywić wydatniej, njż zazwyczaj, ze 
względu na ewentuahve czekające go 
trudy; łatwo więc wyobrazić sobie, ile 
wściekłości zawarło się w spojrzeniu, 
jakje cisnął młodemu sportsmanowi za 
narzucenie mu tego postu. A Michał 
nic sob:e nje robiąc z tych objawów 
bezsilnego gniewu, zabrał sąsiadowi 
również i kieliszek z winem.

— Alkohol zwiększa temperaturę 
—■ rzekł z szelmowskim uśmiechem. 

Potem p 'chylił się do H uberta i. dodał 
szeptem: — Muszę dbać o to, aby pan 
nie był zbyt ociężały tej noey.

Huber zaklął pod nosem, zacisnął 
pięść, pragnąc złośliwemu młokosowi 
dać sol duego szturchańca pod stołem, 
ale Michał miał się na baczności; w 
samą [mrę pochwycił w przegubie jego 
dłoń i podniósł ją nad poziom stołu.

— Puls przyspieszony — stw ier­
dził. — O, niedobrze! Silna gorączka. 
Już teraz jest eonajmniej 38 stopni, a 
co będzie za godzinę?!

— Ależ w takim tazje pan inspek­
tor nie może dziś odjechać!

— Muszę, pani dobrodziejko, m u­
szę, njestety.

— Nigdy się na 1o nie zgodzimy — 
odparła Elżbieta, szczerze zatroskana
0 zdrowie każdego bliźniego- — Z ta ­
ką gorączką, tłuc sję sześć kilometrów?
1 to rfa odkrytej bryczce?

— Zamknięty powozik mamy rów­
nież — wtrącił Ludwik Bolton, po­
czym ją] przekonywać „najdroższą cio- 
teczkę", że skoro pan inspektor ko­
niecznie musi dzjs wrócić do miasta, 
to nie wypada mu sję sprzeciwiać.

— Słyszy pan? — spytał szeptem 
Mjchal. —- Pańska obecność tu ta j n 'e 
wszystkjm byłaby na rękę.

Inspektor Huber potakiwał wywo- 
<■' m Ludkika z wjejką skwapliwością, 
aż w końcu oznajmd swoją decyzje:

— Powinienem odjechać dzisjaj, 
łecz skoro pani dobrodziejka uważa, 
że to byłoby tak  bardzo ryzykowne, to 
zostanę... Czy szanownj pan dziedzic 
nie odmówi mi gościny? — zw rócjł się 
do Ludwika.

Szanowny pan dziedzic odesłał go 
w duchu do wszystkich diabłów, ate 
głośno wyraził swoją radość, że .,ko­
chany" pan inspektor tu  zostanie.

Zaraz po kolacji Elżbieta wtargnęła 
1 o pokoju H ubera wraz z Maciejem, 
niosącym dużą miednicę z bardzo go­
rącą wodą.

— Zaczniemy od naparzenia nóg, 
dróg] inspektorze.

Nie pomogły żadne wykręty. Tam, 
gdzie chodziło o pielęgnowanie cho­
rych zazwyczaj łagodna pani Elżbieta 
staw ała się tyranem, nieznosząeym 
najmniejszego oporu ze strony pac jen 
ta. Po naparzeniu róg  przyszła kolej
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na płukan:e gard]a utlenioną wodą 
i t. d. i t. p. az wreszcie nieszczęsny, 
inspektor, który w rzeczywistości n4e 
miał anj grypy, ant g o rą czk i, napo­
jony różnymi miksturami, nakryty 
sterta pierzyn, z grzałką w nogach, z 
kimpresem na szyj i t. p. dodatkami 
]egł „w łożu boleści4', życząc w duchu 
zacnej pani Elżbiecie galopującej pa- 
daczkj i kilku pokrewnych dolegli­
wości.

— W ypije pan jeszcze jedną her­
batę z rumem, którą tu Maciej zaraz 
przyniesie i na ju tro  będzie pan zdrów 
juk ryba w majonezie... to jest w wo­
dzie, chciałam powiedzieć... Dobranoc, 
kochany inspektorze...

— Brrrranoc — warknął z wście­
kłością 3-go stopnia-

Postanowi] wytrwać w roi] chore­
go tak długo, dopóki Maciej nie przy­
niesie m a herbaty, a potem coprędzej 
wyskoczyć z łóżka, ubrać sję na powrót 
i zająć się dyskretną inwigilacją oso­
by, która tu ta j wydała mu s:ę najbar­
dziej Podejrzaną, to jest Ludwika Bol­
tona. Ale rije przewidział jednej, rz 
' mianowicie,  że dobra Sam arytan- 
K . pani Elżbieta dosypała mu nasen­
nego środka do lemoniady, jakiej m u­
siał wypić trzy szklanki. Dzięk] tej 
Miytrości niewieściej, gdy sędziwy lo­
kaj, przywlókł’się tu ta j z herbatą, in ­
spektor H uber chrapał już aż miło...

Zbudził się wreszcie. W pokoju by­
ło ciemno, lecz nie tak, aby bliżej sto­
jących mebli nie można było dojrzeć. 
Noc dobiegała kresu, za oknami sza­
rzało, niebawem miało zacząć świtać,

d. c. n,

ł



JNr. 3 2 0

iTV*

POWI6 5 C

i
JL dk »■ r> . ;

SZAFOT
gar̂ naror̂ T^ ł̂'

#  O
ŻJl.

  Qd lat kilku zaniedbałem. Mai-
lioue i źle uczyniłem — rzekł bankier.

Chcę s':ą zająć ta miejscowością teraz 
na serio, pragnąc ją ofiarować mej cór- 
te w dniu je j małżeństwa, stąd. posta­
nowiłem niektóre zaprowadzić tu  zm’a 
ny.

— Cóż, ojcze, zmieniać zamyślasz!
>• py ta ła  żywo Aniela.

— Zobaczysz... Mam wiele projek. 
J&w, a przede wszystkim, co dotyczy 
Sersonelu mej służby. Forestier, na­
zbyt zajęty uprawą ogrodu i utrzym a­
ł e m  winnic, nie może zajmować s’ę 
nadzorem nad resztą mojej własności. 
Park pozostaje w opłakanym opusz­
czeniu... K radną mi zw ierzynę- Tak 
dłużej pozostać nie może. Chcę hodo­
wać odłąd prawidłowo zające, bażan­
ty i króliki.
* — W  takim razie b y łb y  panu po 

brzebny jakiś sp e c ja ln y  nadzorca do 
J a rk u  — rz ek ł proboszcz.

— O którym właśnie pomyślę — 
odparł V erriere. — Wiedząc, że lubisz 
bażanty, księże proboszczu, kazałem 
■przed chwilą na twe przyjęcie zabić 
jednego. Zjemy go razem przy obia­
dzie. ••*! **!•«•

— A! Pan mnie prowadzi do grze­
chu łakomstwa, parne Verriere, jedne­
go z siedmiu głównych grzechów... — 
zawołał, śmiejąc się proboszcz. — Mi­
mo to wdzięczny ci jestem  za twą 
ufyrzejmość.

— Dlaczego nie każesz częściej za­
bić kilku sztuk zwierzyny, mój współ.

uikii! — zapytał Desvignes. — Ks:ądz 
proboszcz bezwątpienia rozdałby ją 
ctiętnie najbardz e j potrzebującym i 
oh°rym w swojej prafij. Ubodzy lu­
dzie zakosztowaliby niekiedy tego me 
dostępnego dla n;ch przysmaku.

— Szlachetna myśl... godna uwiel­
bienia' — zawołał ksiądz rozpromie­
niony. — Tak jest, mamy, panie, w 
Malnoue i okolicach wiele nędzy do 
wspomożenia. Nasze szczupłe środki 
wystarczyć na to nie są w stanie.

— Chcę pros;ć cię o jedną łaskę, 
księże proboszczu — zawołał Desvig- 
nes.

— Mnie... mnie o łaskę, panie.-, o 
jaką! , .

— Abyl mnie zechciał dopuście ja ­
ko wspólnika do swoich dzieł miłosier­
dzia.

— A.ch! drogi panie... gdybyś wie­
dział- z jaką radością przyjm uję twój 
projekt!...

— K orzystając wice z tego, przyjm  
proszę, tę pierwszą skromną z mej 
srony ofiarę, jako początek tego, co 
dalej uczymć pragnę.

To mówiąc, A r n o ld  dobył z pugi­
laresu bilet pię cjus e t f r  ankowy, który 
podał księdzu.

— Tak wielka suma.-. — szepnął 
tenże z wahaniem.

— Drobna zapczka na początek... 
Chcę zwiedzić kościół w Malnoue, a 
skoro upoważnisz mnie do tego, sza­
cowny księże proboszczu, będę się sta­
rał pozostawić pamiątkę moich odwie­
dzin.

Proboszcz ukłonił się, wyrażając 
głęnogą s«.va wdzięczność. Jego sym- 
p a tia°u la  w s iy m i^  _ - ^ ‘icnn 
s /a ła  się z każdą chwilą.

— Czuję s ę cym w ^  ej w o b o w ią ­
zk u  d o p o m a g a n ia  b ied n y m  —  rz e '1  
A rn o ld  iż i ja  kiedś b y łem  ubogi.

  Pan  wiele pracowni zapewne!
— Olbrzymio... nad siły! Nie po­

mogłaby jednak i praca, gdyby Opatrz 
oość nie czuwała widocznie nade mną. 
Mój ojciec, architekt z powołania, ża­
rn’eszkały w Bleve, nie posiadając ma­
ją tk u , nie był w stanie udzielić mi 
nauk, do jakich wzdychałem. Na szczę 
śeie miał brata, a mojego stry ja , K a 
rola Desvignes, uczonego profesora^ 
zamieszkałego w Leches- Ten stry j 
wziął mn-e pod swo.tą opiekę, a udzie­
liwszy mi początkowych nauk, włas­
nym kosztem wyprawił mnio do Pa­
ryża d la  dopełnienia tychże. Podobną 
ofiarę należało z mej strony odwdzię­
czyć usilną pracą, co też uczyniłem. 
Po upływie la t pięciu władałem bie­
gle pięcioma językami i wyszedłem ze 
stopniem inżyniera ze szkoły górni­
ków7. Rodzice moi w tym  czasie zmarli. 
Nic mnie odtąd nie zatrzymywało we 
Francji. Popłynąłem do Angl’i, gdzie 
w Plymouth w dwudziestym drugim 
roku życia zostałem naczelnym inży­
nierem w kopalniach węgla kamien­
nego.

Pewien bogaty anglik, właściciel 
kopalni w Indiach, zrobił mi świetną 
propozycję. Ofiarował mi połowę do­
chodu, jak i dobędę, eksploatując jego 
kopalnie. Wyjechałem z nim i w ciągu 
la t czterech zebrałem sumę osiem mi­
lionów. Zostawszy bogaty, bardzo bo­
gaty, wróciłem do F rancji, ponieważ 
kocham mój kraj i srodze za nim  tę­
skniłem.

Widzisz więc księże proboszczu, że 
Opatrzność mną się opiekowała i że 
byłbym niegodny, gdy!*v obecnie z a ­
pomniał o ubogich.

— W  rzeczy samej... jesteś pan 
pieszczochem losu, Pagie Desvignes— 
rzekł kapłan- — Zasłużyłeś jednak w 
zupełności na to szczęście, ponieważ

3 tr . 7

za nie umiesz być wdzięczny.
Mówiąc to, ksiądz myślał sobie:
— Rzecz jasna, V siostra Mar a 

myli się w swych podejrzeniach. Gdy­
by ten czjowjek byi oszustem, móg.by, 
to wszystko ukryć przed nami. Nie 
opowiadałby szczegółów swego życia 
w tak jasnych, czy-tych wyrazach, tak 
łatwych do sprawdzenia.

Sama nawet zakonnica, słysząc po- 
wyższą historię życia Arnolda, przed­
staw ianą przezeń tak jasno i szczerze 
na pozór zapytywała siebie.czy się n a 
m yij!

Zuchwalstwo tego nędznika osiąg­
nęło skutek pożądany.

Jeden tylko Verriere niezadowolo­
ny byl z tego, że Desvignes mówił o 
Indiach.

— Szaleniec! — m yślał sobie —< 
dlaczego i na co wtrąca ten szczegół.

— Czy pan pozostaje jeszcze w ja ­
kich stosunkach z Indiam i! — zapytał 
Proboszcz.

— Nie, wcale.
— Korespondują pan jednak z po­

zostałymi tam przyjaciółmi, znajo­
mymi!

— Z nikim, zupełnie. Mieszkałem 
w górach, gdzie miałem jedynie sto­
sunki z robotnikami kopalni i wprost 
stam tąd przybywam do Francji. Nie 
widywałem prawie innych postaci, 
oprócz moich robotników. Na szczę­
ście, majątek wprędce zebrałem, ina­
czej bowiem w podobnej sytuacji w y­
trwać byłoby trudno. W ciągu kijku 
miesięcy tak się zmieniłem, iż widu­
jący mnie przed wyjazdem do Iidyj, 
poznać mnie potem nie byli w stanie, 
A ozas było w rzeczy samej opuścjó 
już to kopalnie. Tęsknota za krajem w 
połączeniu z nadmierną pracą, byłaby 
mnie zabiła. i

Aniela z mimowolnym zajęciem 
słuchała opowiadania Arnolda.

Owa lństoria kraju diamentów 
przywodziła jeji na myśl jakieś dalo- 
kie wspomnienia.

d. c. n-
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W obronie matki
W  związku z w czorajszą w iadom ością  

jit.- „Nożem w b rzuch ' otrzym aliśm y na 
stępująca w yjaśnien ie;

D nia 17 bm. m iędzy m atką m oją J u lią  
Zgajew ską, a bratem jej A ntonim  Schle- 
6iugerem  w yniki spór na podw oizu o tac? 
kę T rzebieg tego spora b y l dla m nie nie 
znany, poniew aż znajdow ałem  s ię  w sk le  
pio, dopiero na krzyk służącej „Scblesin- 
ger bije m atkę1', w ybiegłem  i zobaczyłem  
jak ten resztkam i połam anej szczotki do 
podłogi b il matkę. K iedy dobiegłem , ao 
stałem  również dwukrotnie uderzony. Od 
uderzeń osłan iałem  się  jed yn ie rękam i. 
N agle  S ch lesinger zaw ołał do żony ,T)aj 
nn siek ierę!1’ N a widok siek iery  w obro­
nie zyeia m atki i  w łasnego, błyskaw icz­
nie w yjąłem  scyzoryk, który m iałem  w 
k eszeni, w podnieceniu pchnąłem  go w 
bizuch. Brat W ładysław  udziału w tym  
nie brał.

Jak  wykazało badanie lekarskie, nio 
naruszyłem  kiszek. Obecnie po przepro­
wadzeniu dochodzeń, przebywam na wol- 
nfcśc: ; w szystk ich , którzy będą rozsiew ali 
fa łszyw e pogłoski, pociągnę do odpowie- 
"• amóści * ądowej.

Tadeusz Zgajew shi. 
 ooo------

Z ZAW IERCIA.

Ukaranie garbarzy
W  ŻARKACH.

Przed dwom a dniam i donosiliśm y o 
okropnych warunkach pracy, jakio panu­
ją w niektórych garbarniach w Żarkach 
oo n ajlep iej stw ierdziła  lustracja  zaw ier­
ciańsk iego inspektora pracy.

W  w yniku  tej lustracji inspektor pra 
ey inż. Z w olińsk i zdołał się  już dobrać do 
„skóry ’ n iektórych  garbarzy żareckich, a 
m ianow icie: H aim a F ajkopfa, L ejzora  
Gotwanda, Abram a W arszaw skiego i Ma 
rii S tancel. K ażdy z w yżej w ym ionionych  
w łaścicieli garbarni ukarany został grzy  
wną 25 zł. z zam ianą na 3 dni nresztu.— 
U karani oni zostali za przekroozonio usta  
wodawktwa pracy.

Z  S Ą D U
Zebraczka — złodziejką

Do Grodkowa za jałmużną przyby­
ła zebraczka z Będzina, Katarzyna 
Kwietniowa.

Zebraczka, odwiedzając niemal wszy 
stkie domy pokolei, wstąpiła do miesz­
kania p. Władysława. Czajera, gdzie 

budzik ze stołu.skradła zegar

podczas nieobecności domowników 
Poszkodowany, zauważywszy kra­

dzież zegara wszczął za żebraczką po­
ścig i ujął ją  w pobliskiej wiosce.

Złodziejkę sąd grodzki w Czeladzi 
skazał na G miesiący więzienia.

Okradli magazyn sejmiku
Do magazyny sejmiku będzińskie­

go w Sarnowie włamali się jacyś zło­
dzieje skąd skradli 10 obręczy żelaz­
nych na koła, wartości 100 zł.

W  drodze tajnego wywiadu władze 
policyjne dowiedziały się, że skradzto 
ne obręcze za 23 zł. nabył Władysław 
Sobański, mieszkaniec Psar i ukrył je 
w piasku.

W czasie rewizji znaleziono schowa 
ne we wskazanym miejscu obręcze, 
przy czym ustalono sprawców włama­
nia do magazynu. Są to: Józef Nowak, 

w 118 WliBBm

St. Cieluiaszek, J .  Nowak i J . Skrzy­
dło vel Skrzy diak.

Kradzież w Psarach była przed­
miotem rozprawy sądowej w Czeladzi. 
Józef Nowak, J . Skrzydło, St. tJelnia 
szek i J- Nowak zostali skazani po ro­
ku więżenia z zawieszeniem wykona­
nia kary na 3 lata, zaś Sobańskiego, 
oskarżonego o paserstwo sąd skazał na 
pół roku więzienia i 100 zł. grzywny z 
zamianą w razie nieściągalności na 10 
dni więzienia.

(o) Z ŻkCLA GM IN W IE JSK IC H . 
W szystk ie gm in y  pow. olkuskiego p rzy­
stąpiły  do opracow yw ania i uchw alenia  
p relim inarzy budżetowych na r 1937-38 — 
W  zw iązku z ukończeniem  Kadencji so ł­
tysów, w dn. 23 bm. odbędzie s ię  w Olku  
3zu konferencja w ójtów  i  sekretarzy dla  
om ówienia zm ian regulam inu w jlo c c z e -  
£0 , dokonanego przez m in. spr. wewn. V\y 
1 ory sołtysów  na terenie pow iatu cd b N ą  
się w  ciągu  grudnia br.

(o) „BILET WIZYTOW Y" ZŁODZIE­
JA . O negdajszej nocy przy pom ocy w yr­
w ania strzechy skradziono S tan isław ow i 
K etow i i jego teściow ej Ł aksy w Suchej 
gm. Jangrot, garderobę w artości ok. 100 
złotych.

N a  m iejscu  kradzieży policja znalazła  
kartkę z zeszytu  z nazw iskiem  k aran ego  
już złodzieja  W ład ysław a Jadczyka z 
Chełma. Jadczyk został aresztow any i o- 
sadzony pod kluczom.

(z) OBNIŻKA CEN. Cnegdaj pod prze­
w odnictwem  w iceprezydenta W. Goralczy 
ka odbyła s ię  konferencja w spraw ie zmż 
ki cen na m ąkę i  pieczyw o. G łównym  te­
m atem  obrad b y ła  kw estia  obniżki m ąki 
Ó5—W) procentowej, c-hleba w yp -kanego z 
tejże m ąki i  p ieczyw a białego, W dłuższej 
dysku sji zaopiniowano ca ły  szereg odpo­
w iednich wniosków, które ostatecznie za 
łatw ione m ają być na następnej konferen  
cji, która naznaczona została na poniedzia  
łek  23 bm. P oza tym  w najbliższych  
dniach odbędzie się  konferencja w spra­
wie obniżki cen m ięsa i przetworów’ mię® 
pych.

— : : —

Z O Ł aU S Z A .

Napad rabunkowy
w  M IECHOW SKIM .

W] nooy n a  19* bm. 4 zam askowanych  
osobników dokonało napadu rabunkowe­
go na m ieszkanie S tan isław a Oaorwaka w 
Matoowie, gm. Szreniaw a (miechowski,'e).

Bandyci zrabow ali ubrania i  pieniądze

Oblężenie weselników
TRW AŁO 2 GODZINY.

W  dniu 11 ub. m. w czasie w esela  w 
Zunnodole, gm. R absztyn, odbyw ającego  
się w domu K azim ierza W cisło, w ypreszo  
no siłą  k ilkunastu  nieproszonych go.-ci, 
przeważnie m łodzież m iejscową.

W yproszeni uzbroiw szy się  w kam ienie  
rozpoczęli bom bardowanie izby, k lórą pra 
w ie zdem olowali, kalecząc kilka osób w 
izbie. Oblężenie twalo 2 i  poi godziny, tj. 
do czasu przybycia policji.

Starostw o olkuskie ukarało sprawców  
m esztem  od 3 tygodni do m iesiąca 13-iu 

rawed w tej aw antury.
  i m ------

(o) KRADZIEŻ Z W A G O N U  B A G A ­
ŻOWEGO. W  nocy Da 18 bm. nieznani 
spraw cy skrad li % w agonu na st. W olbrom  
służącego do przechow yw ania przesyłek  
kolejow ych 3 skrzynie zaw ierające obu­
w ie i b ieliznę męską, ogólnej w artości o- 
koło 300 zł.

7  ITTPT P

Schwytanie bandytów
Odebrano broń

W związku z napadem rabunkowym  
dokonanym  na przejeżdżających kupców  
za w sią  Drożejowice, pow. pińczow skiego  
policja u staliła , że spraw cam i napadu  
ly l i :  S iu n islaw  Studzarz i  Leon K uspiel 
znam  zawodowi złodzieje m ieszkańcy w si 
Podgaje gm. Dożojowiee, W  czasie rew izji 
ćcm ow ej u Studniarza znaleziono kata- in 
niem iecki i  6 naboi karabinowych zaś u 
K u śpiela  znaleziono pokrw aw iony kij, 
którym  w czasLe ratu nk u  zostali pobici 
kupcy Izrael Berensztajn  i inni.

Ponadto policja  aresztow ała rusznika­
rza Józefa Senaba, który dostarczał broni 
i am unicji przestępcom  o ia z  reperował ra 
wolwrry i karabiny n ielegaln ie posiada  
ne.

U Sehaba odnaleziono rewmwer rak .elę  
wojskową, 4 kurki do dobehów ek, 2,,0 
sztuk kapiszonów do naboi rew olw ero­
wych, 43 łuski rew olw erowe i 1/4 litra pro 
cna. W  czasie dalszych  rew izji u in njoh  
oscb podejrzanych znaleziono dwa rew ol­
wery, dw ie dubeltów ki i  bagnet anstr ao 
li.

Studniarz, K uśplel i Schab decyzją  
władz sądowych zosta li osadzeni w wie 
zieniu.
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CZŁOWIEK PRZED SĄDEM .

Idealny Inkasent
Posterunkow y, k tó ry  zatrzym a! Ja n a  

Grzbni*k«, żebrzącego n a  u liry , prowa 
łlząc go do kom isariatu , powiedział z wj 
rzutem :

— W styd, żeby tak i miody i zdrowy 
chłopak żebrał! Znasz ty  jak iś  fach?

— A bo to jeden! — uśm iechnął sie 
Grzebnik. — Takie mam kw alifikacje, 
jak  mało kto! A le czy to się ludzie na 
tym poznają?

— Ja k ie  kw alifikacje? — zaintereso­
w ał sic; przedstaw iciel władzy.

— N ajlepiej pan ie władzo, tobym  pa­
sował na inka centa elektrow ni Tylko na  
karalnie m usieliby mnie dawać dodatek 
i a wódkę.

— Widzisz go!
— Nic p an  nie widzisz! Nie dla m ojej 

przyjem ności wódka potrzebna, tylko się 
iozchodzi o interes elektrow ni. Ca uważa 
jian, ja  jak  sobie podpiję, to wszystko wi 
dzę podwójnie. W iec na ten przykład idę 
jpko inkasent na  m iasto, żeby forsę od­
bierać. N atu ra ln ie  pod gazowany. W cho 
dze do m ieszkania, patrzę  na licznik n 
fam, uw aża pan, pokazuje, że za 6 zło- 
iyeh w ypalili. A  ja  widzę 12. I»o w lany 

jestem . I elektrow nia m a czysty zysk.— 
K apujesz pan? Chodziłem do elektrow ni 
coś z 10 razy, klarow ałem  im, ale czy otti

swój in teres zrozum icją? Na zbity pysk 
um ie wyleli.

I  G rzcbnik w estchnął ciężko.
— Także samo n a  dy rek to ra  banku, 

lepszgo ode um ie pan nie znajdziesz. F o r 
sę um iem  trzym ać. Mnie, jak  kto da for 
se do ręki, to zeby się ziem ia trzęsła  nie 
wypuszczę. Coś we czterech bankach już 
byłem  nie chcą. P ow iadają  m am y czte­
rech derektorów. W ystarczy .

— J a  im  tłum aczę: lepszy jeden m ą­
dry, jak  czterech głupich. W yle jta  tam  
tych, weźta mnie. Nie chcą.

— I  pan w ładza się dziwi, że ja  n a  że 
b ry  chodzę. Co m am  robić? Zazdrość jest 
między ludźm i i człowieka z ta len tem  nl« 
chcą do reboty  dopuścić.

—5 A uczciwego fachu żadnego nie 
znasz? - -  spy ta ł policjant.

— Panie władzo! — obraził się Grzeb 
nik- — D yrektor banku nie uczciwy fach? 
J a k  się pan  w ładza w yraża?

I tak  sobie wziął te zniewagę do se* 
ca, że już od sam go kom isaria tu  nie odą 
zwał się an i słówkiem.

Z abrał głos dopiero w sądzie, gdzie 
przyrzekł, że to  już o sta tn i raz  i że wię 
cej nie będzie.

T rzy miesiące dom u pary  przym uso­
wej — brzm iał wyrok.

N* boiskach i bieżniach
Z K lu b u  M o t o s y t a g g o

w Scsnowću
K lub Motocyklowy Zagłębią Dąbrów 

i-kiego w Sosnowcu pożegnał już uroczyś 
eie sezon le tn i jazdy m otocyklowej wspol 
uą wycieczką i bankietem .

W ciągu ubiegłego la ta  członkowie 
K lubu zdobyli na  ogólnopolskich raidach 
owie złote p lakiety , trzy  srebrne i jedną 
bonzową, zdobywając jednocześnie dla 
K lubu w ogólnej k lasy fikacji czw arte 
miejsce ua motocyklowym raidzie gwiaź 
Pustym  do W arszaw y. — Za tu ­
rystykę członkowie K lubu o trzym ali zło 
tą  p lakietę ulwie srebrne i dwie hionao>ve 
Ogółem członkowie przejechali 10.558 ki 
lometrów podczas dziesięciu wycieczek tu  
i ;> stycznych.

Obednie Zarząd KMZD. o rganizu je  na 
sezon zimowy szeng odczytów dla swoich 
członków z dziedziny obrony przeciwgazo 
wej, techniki m otorowej i e lektrotechni­
ki.

Mecz pi łkarsk i
Polska  — N emcy

Term in meczu piłkarsk iego  Poiska — 
l.'em cy zosiał ustalony ua dz. 23 czerw­
ca w W arszawie. Je s t do dzień powszed­
ni, alo PZPN. ze względu na  p rzypada ją ­
ca w tym  dniu „Święto W ianków " — spo 
dziewa się dużej frekw encji widzów.

—  SBSH---------

< ZAWODY ST R ZELEC K IE  W W OJ 
KOW ICACH KOMORNYCH. Z Inicjały

Związku Rezerwistów zostały  zorgani 
iow ane w dniu 8 hm, zawody strzeleckie 
o drużynowe mistrzostwo W ojkowic Kom 
V, strzelan iu  wzięło udział S drużyn.

T y tu ł m istrza W ojkowic zdobyła d ru  
ryna Związku Podoficerów Rezerwy, d.*u 
gir m iejsce drużyna „Sokoła" trzecie 
drużyna Związku Rozerwistów.- N ajlep 
« y m  strzelcem  okazał się p K Łukasik 
ze Związku Rezerwistów. W ręczenie na 
gród oraz dyplomów zwycięzcom nastąpi* 
A' sali szkoły powszechnej na „W ieczorni 
t.v Rezerwistów** w dniu 21 hm. o godzi­
nie 20.

X C K JZIK  W SOSNOWCU. M iejski 
komitet P. W. i W. F. w Sosnowcu 
zaangażował p an a  Cejzika, k tóry  
będzie prow adził w c iąga  trzech ty ­
godni zapraw ę zimową sportowców zrze­
szonych w klubach i stow arzyszeniach w 
rałym  Zagłębiu.

Zapraw a odbywać się będzie w sali 
gim nastycznej szkołyr powsz. P causa przy 
ul. Prez. Mościckiego w Sosnowcu dwa 
razy tygodniowo: w czw artki i soboty, z 
tem, że dla pan od gedz. G—7.30 w i cez., a 
dla panów od godz. 7.30—9 wiecz.

Rozpoczęcie zapraw y nastąp i w sobotę 
21 bm.

X ODCZYT. Dziś o godz. 5 popol. w 
lokalu B ryu icy  w Czeladzi p. Czech w y­
głosi odczyt n a  tem at praktycznego zasto 
sow ania przepisów p iłkarskich. W stęp 
wolny.

X SOSNOW IEC - BRYNICA. J u tro  
o ogdz. 14 K S, Sosnowiec gościć będzie na 
w łasnym  boisku czeladzką B rynieę.

a  A. K. S. — CKS. Ju tro  o godz. 2-ej 
popoł. na  boisku w Czeladzi CKS. zm ierzy 
się z hm iam ink iem  ligi AKS.-em z Oho- 
rzowa. P rzed  mecz: Cynko wniaj.— CKS. 
(rez.).

X ZA G ŁĘB IE  — REPU . SOKOŁA I 
DĄBROW Y. Ju tro  na stadionie m iej- 
SKim w Dąbrowie staran iem  m iejskiego 
kemitedu PV,r. i W F. odbędzie się ciekawy 
mecz p iłkarsk i pomiędzy Zagłębiem  a. 
R eprezentacją Sokoła i D ąbi u wy. Dochód 
z meczu przeznacza się na FON. Foczą Uk 
o godz. U  rano.

n r .
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PODOKRĘGU ZA G ŁĘBIA  DĄB'?.
P IŁ K I R Ę C ZN EJ W SOSNOWCU.

1) P rzypom ina pię klubom o uregulc 
w aniu składek członkowskich za 3 i  4 
kw arta ł w term in ie  do dn. 5.12.H8 r. jrod 
rygorem  u tra ty  praw  członkowskich i u- 
tra ty  praw a g lou i ua W alne zebranie.

2) VVzywa Strzelecki K lub Spor to 
v\ y  Y y'csnowcu do uiszczenia na le c i 
skarbn ika  Podokręgu sum y zł. 4 gr. 50 
(cztery zł. 50) należnych Podokręgówi, c . 
raz należności za form ularze — pnospek 
ty-

3) P odaje  się do wiadomości klubom, 
że term in  W alnego Zebrania Podokręgu 
został iryznaczony na dzień 13.12 br. M iej 
see i godzina będzie podane dodatkowo. 
W szelkie wnioski k in ’.ów w inny być nad 
syłane na piśm ie na dwa tygodnie prze 1 
W alnym  zebraniem .

4) K luby STS. Unia — Sosnowiec, na 
deślą przez tu t Podokrąg  P . R. zgłoszę 
nie swojej drużyny m ęskiej siatków ki do 
m istrzostw  Okręgowych P. R. k tóre odbę 
dą ię w JK atow icach dn. 13.12.36 r. i S trzc 
lecki K lub Sportow y Sosnowiec, zgłoszę 
n  c drużyny żeńskiej — siatków ki do m i­
strzostw  Okręgu, k tóre odbędą się w Ka 
towieacli dn. 8.12.56 r.

5) P rzypom ina się klubom, że wv/c-lkie 
zawody rozgryw ane na tu te jszym  terenie 
Podokręgu w inny być zgłaszane do Pod­
okręgu w term inie na 3 dni naprzód,

6) Z abrania  się klubom  zrzeszonym w 
Polskim  Zw. P iłk i Ręcznej rozgryw ania 
jakich kohyiek zawodów ■/, klubam i nie- 
zrzeszonyrai

S ekretarz  (—) P arziikw  ski.
Prezes: (—) Jeziorow ski. 

Sosnowiec ,dn. 18.1138 r.

W jednym  zdaniu
Znany polityk brazylijsk i, J a n  A lberto 

pracuje  nad planem  utw orzenia m inisler- 
snva sportu  w FrazyJii.

•  •  •

Śląski OZHL. nosi się z zam iuiem  za­
angażow ania dwmcii pierw szej klasy ho­
keistów kanadyjsk ich

•  •  •

Na miejsce Cejzika PZLA. przyjm ie 
najpraw dopodobniej tren e ra  am erykaó  ■ 
iko - niemieckiego, R alpha  rlokc.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM,
Spójka Akcyjna

zawiadamia swych Odbiorców prądu w miejscowości 
WOJKOWICE KOMORNE,

?e w razie przepalenia, sic bezpieczników w instalacji elektrycznej re­
klamacje należy kjerować bezpośrednio do posterunku monterskiego

W GRODŹCU, UL. LEGIONÓW' 7, TELEFON 7.10-71,
względnie w Wojkowicach Komornych od godz. 8 do 21 u WPana Prze- 
woźniaka, u l Kościelna Nr. 1, parter (dom, gdzie mieścj s[ę agencja

pocztowa).

| KINO „ZAGŁĘBIE** |

i* ?*?

^UpBTr

Największy film św ia ta  osta tnich Saf d i iesięciu

KINO „PALACE“
Najweselsza komedia po'ska 

z Eugeniuszem Be do

Dwa dni w  raj
_______ Udział biorą: Helena Grossówna, Antoni Fertnar, Sielański

sea

CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ M IESZKANIA?

v  -w  y  yvvw v v<r w  w r w y w w w  »♦<»<>itmtntstttnntntttn i
CHCESZ WYJŚĆ ZAMĄŻ? 
CHCESZ SIĘ  OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENIĆ POSADĘ?

nittzunttntnhnttttn
ZGUBIŁEŚ PASZPORT LUB WEKSEL? 
ZGUBIŁEŚ PA PIERY , PIENIĄDZE? 
SZUKASZ W ŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

daj drobne ogłoszenie w „ E x p r @ S i @  Z a g ł ę b i a ’^
a odniesiesz skulek niezawodny.

O R OBfiE  O S M S Z E N i A
POSADY I PRACE

POTRZEBNY pracow nik fryzjersk i na 
Miale i uczeń na praktykę. Będzin, ulica 
Okrzei 44 Zakład fryz je rsk i W. Wiśniews­
ki.
KUPNO l SPRZEDAŻ
S K L E P  spożywczy do sprzedania z tow a­
rem, w artość 1500 złotych. W iadom ość w 
adm in istrac ji.________
PLACE przy ulicy W yspiańskiego do 
sprzedania. W iadomość Sosnowice, Okrzei 
42, M usialik.
LOKALE
WOLNY lokal nadający  się pod sklep lub 
p iw iarnię w domu G allota w Klim ontowie
ZGUBIONE DOKUM ENTY
LUCYNA PA W ELC ZY K  zgubiła leg ity ­
m ację szkolną w ydaną przez Państw ow e 
Sem inarium  N auczycielskie w Sosnowcu. 
JA ŚK O W SK I STA N ISŁA W  zgubił do­
wód osobisty w ydany przez M ag istra t m« 
Słomniki..

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chorób w enerycznych i skór. „Pom oc”

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a
Czynna: 11-1 i 6-8 pp., w święta: 11-1 

W izyta 6 złotych.

P o p u la rn y  zapaśnik polski Leon G ra­
bowski, o którego dwu błyskaw icznych 
zwyeięsętwacb w USA. przez k. o. p rasa  
donosi, został zaangażow any do film u w 
Londynie.

Wydawca: Helena MopsiorsUsk —. R 2j . naczelny; tk„ Ćwierk, _  Druk, Ęspres Zagłębia'1 Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lipski.


